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Chybiona próba porozumienia,
Piszą nam z Pesztu 27 grudnia:

(oo) Z ogłoszonego komunikatu zjednoczonej 
opozycyi wynika, że pośredniotwo hr. Juliusza 
Andrassy’ego między nią a rządem nie dopro­
wadziło do pożądanego rezultatu. Komunikat 
zaleca komitetom wyborczym wszystkioh stron­
nictw opozycyjnych połąozyć się i w każdym 
okręgu sta viać tylko jednego kandydata, a 
w razie sporów odwoływać się do komisyi wy­
konawczej obozu opozycyjnego. Co zaś do 
prób, czynionyoh przez hr. J. Andrassego, to 
celem ostatniej było skłonić hr. Stefana Tiszę 
do rewizyi regulaminu tymczasowego, ożyli do 
zastąpienia lex Daniel wnioskiem opraoowanym 
przez opozycyę. Zrzekała się ona obstrukcyi 
technicznej, zostawiała sobie tylko możność 
przewlekania rozpraw w nieskończoność za po­
mocą mów, a to dlatego, że nie wolno krępo­
wać wolności słowa. Nie chciała nadto wzmo- 
onienia władzy dyscyplinarnej marszałka sejmu, 
ani ustalenia terminu, do którego budżet musi 
być uchwalony. Wysunięcie tego projektu opo­
zycyi jest niewątpliwe i zupełnie się zgadza 
z postawą Franciszka Kossutha, który zawsze 
był przeciwnikiem dzikiej obstrukcji, a zalecał 
tylko metodę, używaną przed laty przez Par­
nella w parlamencie angielskim. Nie ma tylko 
pewności co do formy, w jakiej się pojawił ten 
opozycyjny projekt: mniejszość utrzymuje
w swych dziennikach, że hr. Andrassy przed­
stawił prezesowi gabinetu dokładnie opracowa­
ny wniosek na piśmie, natomiast wedle oświad- 
ozenia, które uchodzi za półurzędowe, Andras- 
sy tylko ustnie oznajmił ministrowi, że takie 
wyjśoie byłoby najlepsze. Mniejsza zresztą o 
formę tego wniosku, ponieważ powiedziano da­
lej w owem wrzekomo półurzędowem oświad­
czeniu, że na takie ustępstwo dla opozycyi 
r*ąd, mający za sobą liczną a zdecydowaną 
większość w sejmie i kraju, woale nie potrze­
buje się zgadzać, a to tembardziej, że nie mo­
żna zwlekać z przyprowadzeniem spraw pań­
stwowych do porządku, oprócz zaś tego trzeba 
nareszcie raz odwołać się do trybunału narodu 
w zatargu większości z mniejszośoią o pojmo­
wanie stanu ex lex. Fama głosi, że Andrassy 
powiedział do Tiszy : „Kiedy tak, to, chcąc
być zupełnie lojalnym, uprzedzam pana, że 
będę się starał przedstawić całą sprawę kró­
lowi i nawet proszę Eioellenoyi, abyś zechciał 
Wyrobić mi audyenoyę“. A Tisza na to odrzekł: 
„Dziękuję za szczerość i nawzajem chcąc być 
lojalnym oznajmiam, źe przedstawię królowi 

yczenie Exoellenoyi, lecz będę się starał, aby 
0jD° °,le “yło uwzględnione**. Pogłoska ta ma 
s uzyC na poparcie rozpowszechnionych w kra­
ju zarzutów przeciw Tiszy, jakoby najusilniej 
o to się stara, aby oprócz niego, Hedervary’e- 
go 1 byłego ministra honwedów barona Fcjer- 
vary’ego nikt z "Węgrów nie miał do króla 
przystępu.

Tak więc chybiły próby za wieszenia broni 
między rządem a opozyoyą- Jeżeli w ostatniej 
chwili nie 0budzi się pragnienie rozejmu, to 
sejm będzie, rozwiązany, przyczem król, który 
ogo stycznia przybędzie do Pesztu, odwoła się 
w mowie od tronu do rozwagi narodu, zazna- 
ozy, że państwowy roz- ój Węgier jest zape­
wniony, polityozne znaczenie tego królestwa 

ądzie szybko wzrastało, albowiem potrzeby je ­
go będą troskliwie uwzględniane i wykonywane, 

® 8‘ ównym do tego warunkiem musi być spo 
J 1 Panowanie konstytucyjnego porządku. Ta­

ka mowa od tronu, jeżeli nadto — jak głoszą —

będzie zawierała jakieś konkretne przyrzecze­
nia, może znakomicie podnieść wyborcze szanse 
rządowego stronnictwa. To przeraża nietyle 
Kossutha, bo on będzie mógł powiedzieć, że tak, 
ozy owak. jego idee wchodzą w żyoie, ile Ban 
ffy’ego, który pracuje tylko dla nasycenia wła­
snej ambicyi. Z tej okolioznośoi wynika rzeozy- 
wiście pewna nadzieja, iż opozyoyą jeszcze raz 
się zastanowi, ażali nie lepiej dążyć do rozej­
mu. Bo ona musi nadto uwzględnić, źe Tisza 
jest zdecydowany rozwiązać sejm po raz wtóry, 
a nawet po raz trzeci, jeżeli teraz wybory bę­
dą dlań niepomyślne. A trzeba wiedzieć co to 
znaczy. Wybory kosztują bardzo drogo, nawet 
bez przekupstwa. Trzeba opłaoać agentów, zwo­
zić najętemi furmankami wyborców nietylko 
w dzień głosowania, ale na szystkie zgroma- 
dzeuia przed wyboroze, wreszcie nie sam kan­
dydat, bo mu tego nie wolno, ale życzliwe mu 
komitety obywatelskie muszą przyjmować wy­
borców winem, paprykowaną słoniną, gulaszem, 
muzyką itd. Już to wszystko szalenie kosztuje, 
ale oprócz tego utrwalił się zwyczaj, silniejs. y 
od wszystkioh ustaw, że się wyborcom chłop­
skim i małomiejskim płaci za stracony dzień 
pracy w dzień wyborów, — płaci się jeno tyle, 
ileby oni mogli zarobić, zatem od 60ciu oentów 
do guldena. Znowuż nie robią tego ani sami 
kandydaci, ani ich oficyalne komitety, lecz ró 
żni życzliwi im obywatele, którym z tego po­
wodu nie można zarzucić przekupstwa. Każde 
wybory kosztują parę milionów guldenów, więc 
też i każde stronnictwo posiada fundusz wy­
borczy, który 00 roku się zwiększa przez całą 
kadenoyę. Na pierwsze wybory opozyoyą ma 
pieniądze, może je znajdzie na drugie, ale już 
do trzecich stanęłaby bez grosza i wtedy nie­
zawodnie byłaby pobita. Narażać się ua to, to 
już stanowczo zbyt wielka zaciętość. Z tego 
w ęo powodu opozycja powinna pragnąć rozej­
mu. Jeżeli teraz nań już za późno — chociaż 
są tacy, którzy jeszcze wierzą w jego możli­
wość — to nie będzie za późno po pierwszych 
wyborach, choćby one znowu wprowadziły do 
sejmu wszystkioh obstrukcyonistów.

Tak się przedstawia sytuacja w przed­
dzień ostatnich posiedzeń sejmu, zagrożonego 
rozwiązaniem »

Przyszła kolej na Żuławy.
Hakatysfyc^ne dzienniki zapowiadają, że 

niebawem sej*j pruski otrzyma wniosek rzą­
dowy o konieczności utworzenia komisyi kolo- 
nizaoyjnej w Prusach Wsohodnioh, wolnych 
dotąd od wszelkich antipolskich ustaw, ponie­
waż w tym kraju nie znajdowano „polskiego 
niebezpieczeństwa “. Ni© ma go i teraz, ale ha­
kata uznała, że ono lada dzień się pokaże, bo 
tamtejsza niem ©oka ludność, nie mogąc dać 
sobie rady z przesileniem rolniczem, wy sprze­
daje się i emigruj© za ocean. Ten ruch nie 
jest jeszcze wielki, lecz ponieważ powstał z 
przyczyn, które ryohło nie znikną, przeto się 
rozwinie. Na opuszczone przez Niemców zie­
mie rzucą się Polacy z "Wielkopolski, gdzie na­
bywanie gruntów rząd bardzo im utrudnił 
ustawą o osaduiotwie. Oto już są w Prusach 
Wschodnich polscy przesiedleńcy, a wiadomo, 
że gdzie oni jeno się pojawią, tam zaraz śoią- 
gają krewnych i przyjaciół. Trzeba jak ognia 
się strzedz takiej polskiej intrygi. Odwieozna 
niemiecka ziemia, wydarta morzu, nie powinna 
stać się polską. Dlatego, chociaż rząd wie, jak 
trudno komisyi kolonizacyjnej znaleść koloni­
stów i nie chciałby robić jej konhurenoyi, je ­
dnakże musi stworzyć komisyę kolonizacyjną 
dla Prus Wschodnich, aby ubytek tamtejszej 
niemieckiej ludrtośoi był zapełniony także lud­
nością niemiecką tylko zasobniejszą i bardziej 
od owych emigrantów świadomą patryoty 
cznyoh obowiązków.

Tak hakata usprawiedliwia zapowiedziany 
przez nią projekt utworzenia już trzeciej z ko­

lei komisyi kolonizacyjnej Gdzie jej z czasem 
nie będzie ! Może okaże się niezbędną w całem
Eaństwie bojaźni Boga i antipolskiego bzika. 

iecz zasługuje ten nowy projekt pruskiego 
rządu na parę uwag. Przedewszystkiem Żuła­
wy wcale nie są prastarą, a tern bardziej od­
wieczną ziemią niemiecką. Samą nazwę dali 
temu krajowi Litwini, oni też zabrali go mo­
rzu, utrwalili i zaludnili, zupełnie tak, jak to 
Holendrzy zrobili z nizinną częścią swego 
państwa. „Żuławy“ pochodzą od litewskiego 
wyrazu „salawa“, który oznacza piaszczystą 
łysinę na morzu, s ąd też każdy wzgórek 
wśród bagien zowie się po litewsku salawa, 
albo sulawa, a kraj pagórkowaty, pełny je 
zior, — seljama. Dawniej rozróżniano salawę 
gdańską, wielką malborską, małą malborską, 
czyli fiszawską i wreszcie libiąską, którą 
później Niemcy przemienili dla łatwiejszej 
wymowy na Elbing, a znów my z tej 
nazwy zrobiliśmy Elbląg, zapomniawszy o 
o prastarym Libiągu. Żuławy są przeważnie 
bardzo urodzajne, jako utworzone z morskiego 
namulu, więo też ku libiązkim skierowali się 
Litwini z sąsiednich okolio, ku fiszawskim Ma 
zurzy, a to tern chętniej, że na owych wy­
sepkach mieli walczyć jeno z morzem, a nie 
z Krzyżakami i nie z Rycerstwem Mieczowem. 
Nie jest więc to prastara niemiecka, ale rze­
czywiście gruntowni© zniemczona ziemia. Lecz 
właśnie dlatego, że taka nawskróś zniemczona, 
już nie może być wystawiona na tak zwane 
„polskie niebezpieczeństw obo jakiż wpływ 
polityczny, czy narodowy mogą w niej wy­
wierać nieliczni osadnicy polscy, wyparci przez 
zły los z własnego kraju! Gdyby ich nawet 
tylu się nabrało w Prusach Wschodnich, ilu 
Niemców osadziła w Poznańskiem komisj a ko- 
lonizacyjna, to znaczy mniej więcej 50 000 
osób, to i taka ich liczba byłaby polską kro­
plą w niemieckiem morzu, — siła znikomo 
mała, niebezpieczeństwo dla germaństwa żadne. 
Jeżeli więc hakata chce i tu wzbronić Pola­
kom przystępu, to już nie przez narodowy 
egoizm, lecz przez śmiertelną nienawiść. W  dzi- 
kośoi hakaty postęp ogromny: niedawno je­
szcze wołała ona do nas: „ustąpcie!“ , teraz 
woła : „zgińcie!“ •

Komisya kolonizaoyjna już z konieczności 
zmienia się w instytucyę, powiększającą dome­
ny, które oddaje w dzierżawę osobom miłym 
rządowi. Czem bardziej zwiększą się obszary, 
wydane na, łup dzv'łalności coraz to nowych 
komisyj kolonizaoyjnych, tern trudniej będzie
0 niemieckich kolonistów, & więc tem większa 
konieczność przekształcenia nabytych dóbr w 
domeny, w ziemię upaństwowioną i ' obsadzoną 
ludźmi zależnymi od rządu. Aż w końcu korni 
sye kolonizacyjne utracą swe antipolski® żądło, 
zmienią je na antijunkierskie i w rękach pań­
stwowego sooyalizmu staną się narzędziem do 
upaństwowienia ziemi. Hakata — ta kwintes- 
sencya juukierstwa i pruskiego monarchizmu — 
pracuje dla potomstwa Marxa i Bebla, dla 
tych, którzy dziś jeszcze są przez rząd uwa­
żani za „hołotę bez ojozyzny**. Junkierstwo 
własnemi rękami kopie sobie mogiłę. Prawdzi­
wie, to jest przekleństwem złego czynu!

Korespondencje.
Wiedeń 27 grudnia.

(Artykuł hr. Wojciecha Dzieduseychiego o dawnem
1 dmisiejzcm liberum veto Interview z ks. Aleksan­

drem Thurn Thaxisemj.
(y). W świątecznym numerze Fremdenhlattu 

pojawił się bardzo rozumny artykuł pióra W oj­
ciecha hr. Dzieduszyckiego pod tytułem: „Die 
Verneinung des Majoritatsreohtesu. Gzoigodny 
autor wykazuje w nim jak na dłoni analogię 
między osławionem liberum veło w dawnej Pol­
sce a dzisiejszą obstrukcją parlamentarną i da­
je przez to dotkliwą naukę wszystkim tym po­
litykom niemieckim, którzy lubią swe popisy

oratorskie okraszać komunałami o „polnisohe 
Wirtschaft11.

„Szydzono nieraz — pisze hr. Dzieduszyoki 
w tym artykule — z dawnej rzeozypospolitej 
polskiej i mówiono, że upadek jej był następ­
stwem anarchii wy wołań ej przez liberum veło. 
W  państwie, po«iadającem naprawdę reprezen­
tację ludową—zdaniem tyoh krytyków,— nigdy 
podobne zło nie mogłoby zapuścić korzeni, gdyż 
jest rzeczą absolutnie niemożliwą, ażeby zgro 
madzenia parlamentarne mogły stać się źródłem 
nieszczęścia i polem samowoli jednostek-

„Rezonowanie takie stało się prawie ko- 
muuałem i już dlatego samego powinniśmy j r 
przyjmować ostrożnie, bo komunały zazwycza; 
wjTtwarząją sią tam. gdzie nieznajomość rzo 
ozy stworzyła grunt podatny dla niebezpie­
cznej dla ogółu nieprawdy. Kto zna lepiej sto­
sunki, ten dawno wiedział o tem, że ów komu­
nał o Polsce już dlatego nie ma racyi, że ci, 
którzy się nim posługiwali, przeciwstawiali 
parlamentaryzm rzeozypospolitej polskiej par- 
amentaryzmowi innych krajów europejskich 

w XIX-tem  stuleciu. Tymozasem w rzeczywi­
stości liczba szlachty polskiej była tak wiel­
ka, że polsoy historycy nie bez racyi nazwali 
dawną rzeczpospolitą polską republiką demo­
kratyczną. Zarówno bowiem liczba wyborców 
jak i ich stanowisko, prawie woale nie różni­
ły się od liczby i stanowiska wyborców w za­
chodnio-europejskich państwach konstytucyj­
nych w pierwszej połowie dziewiętnastego stu­
lecia. Owo zło, że samowola jednostek mogła 
zatrzymać funkcjonowanie maszyny państwo­
wej, istniało rzeczywiście w dawnej Polsoe, i 
ta samowola, to liberum veto, zgubiło potężne 
niegdyś państwo. Obecne doświadozenia wszak­
że pouczają, że i tam, gdzie parlamemt jest 
reprezentacją ludową i opiera się na podsta­
wie bardzo szerokiego prawa wyborczego, li­
berum veto podnosi swą głowę i sieje dokoła 
zniszczenie.

„I w starej Polsce broniono liberum veto 
pięknymi frazesami i przedstawiano je jako źre­
nicę wolności. Mówiono, że tyrania większośoi nie­
raz może być gorszą od tyranii jednego despo 
ty. Cytowano przykłady ze starożytnej i nowo­
żytnej historyi na dowód, że zaślepiona wię­
kszość niejednokrotnie deptała najświętsze pra­
wa człowieka, źe głupota odnosiła zwyoięstwo 
nad rozsądkiem, że mniejszość bywała przez 
większość obdzierana ze wszystkioh swych 
praw, że olbrzymia większość narodu dawała 
się wodzić za nos tyranom, 1 że tylko jeden 
Katon w starym Rzymie stawiał opór Cezaro­
wi, a jeden Solon w Atenaoh sprzeciwiał się 
Pizystratydom. I wtedy obrońcy liberum veto 
wołali z emfazą: „Ani Ateny, ani Rzym nie 
byłyby nigdy upadły, gdyby opór jednego 
mędrca mógł był powstrzymać błąd narodu*. 
I jakie było następstwo takiego rozumowania ? 
Oto to, że nietylko potężni mężowie stanu i 
bogaci magnaoi, ale byle jaka mała frakoyj- 
ka, która zapędziła się w pozornie popularnym 
kierunku, lub nawet broniła tylko ozysto lo- 
kalnyoh, zaściankowych interesów, mogła za­
trzymać najważniejsze sprawy państwowe, u- 
daremnić rozumną administracyę i otwo 
rzyć na ośoież wrota najnikczemniejszej 
anarohii.

„Nie chcę rozwijać bardziej szczegółowo 
obrazu liberum veto, zapytuję tylko, czy prawo 
uprawiania obstrukcyi, takie, jakie dziś jest 
wykonywane w naszej monarchii, nie jest zu­
pełnie tem samem, czem było dawne polskie 
liberum veio, czy argumenty, którymi bronią 
dziś tego prawa obstrukcyi, nie są identyozne 
z ulubionymi w dawnej Polsce argumentami i 
ozjr wreszcie frazes o ochroni© praw mniejszo­
ści, gdyby miał ostatecznie zwyciężyć, nie mu­
siałby pociągnąć tych samyoh zgubnych 
następstw, co w dawnej Polsce? Odpowiedź na 
te pytania pozostawiam naszym wybrańcom lu­
dów i naszym mężom stanu“ .

Oto garść myśli politycznyoh, rzuconyoh 
w wytwornej formie przez szanownego prezesa 
Koła polskiego. Umysłów grubych, zdziczałych 
wśród tyloletniego wyuzdania walk polityoz- 
nyoh w Austryi, oczywiśoie nie przekonają one, 
ale trafią z pewnością do duszy wszystkioh 
ludzi szlachetnych, patrzących na rzeczy z wyż­
szego punktu widzenia, dbałych o przyszłość 
tego państwa i zdająoyoh sobie sprawę z tego, 
że przeoie nie godzi się swawolną ręką burzyć 
domu, dającego milionom obywateli schronienie
0 wiele przyjemniejsze niż je daje niejedno 
z państw ościennych. I niejeden z nich prze­
czytawszy te rozumne uwagi hr. Dzieduszj - 
okiego, pomyśli sobie, że źle się dzieje w Au­
stryi, skoro na jej gruncie wyrosły niestety 
tuziny epigonów polskiego posła z Upity. Tym 
zaś austryackim Sicińskim radzilibyśmy zajrzeć 
do dzieł Mickiewicza, by się przekonali, w ja ­
kiem świetle wieszcze narodu przekazują po­
tomności takich „wybrańców1*.

W  tym samym numerze Fremdenhlattu 
znajdujemy także interview z wybitnym człon­
kiem Izby panów, księoiem Aleksandrem Thurn- 
Taxisem o sytuaoyi politycznej. Magnat ten 
posiada rozległe dobra i przedsiębiorstwa prze­
mysłowe w Czechach i zajmuje się żywo ży­
ciem politycznem. Owói w interviewie tym 
oświadcza książę Thurn-Taxis, że zrobił to spo­
strzeżenie, iż od czasu zaognienia się sporu ję ­
zykowego w Czechach, przy każdych wyborach, 
jakie odbywają się w tym kraju, coraz mniej­
sza liczba wyborców staje do jurny. Jest to naj­
wymowniejszym dowodem — rzekł książę — 
że oba narodj', zamieszkujące Czechy, mają już 
do przesytu tyoh bezustannych jałowych walk
1 że skutkiem tego zainteresowanie się ludno­
ści sprawami politycznemi coraz bardziej 
słabnie.

"Wspomniał także ks. Thurn Taiis o zna­
nym wniosku ks. Sohćnburga, postawionym w 
Izbie panów, a domagającym się zmiany regu­
laminu obu Izb Rady państwa i rzekł, że sam 
wnioskodawca nie oddawał się złudzeniu, jako­
by Izba posłów zgodziła się kiedykolwiek na 
załatwienie tego wniosku. A jednak mimo to 
wszyscy członkowie Izby panów uznali, że jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, sby zajęli jasne 
stanowisko w tej sprawie, Gdyby — rzekł ksią­
żę — inioyatywa, podjęta przez Izbę panów, 
doprowadziła bodaj do częściowego zwycięstwa 
nad dzisiejszą karygodną praktyką z wnioska­
mi nagłymi, to już to samo byłoby wielką zdo­
byczą. “

Z sejmu węgierskiego,
Budapeszt 29 grudnia. Wszystkie grupy 

opozycyi zebrały się wozoraj w lokalu klubu 
Bauffyego i korporacyjnie udały się do sejmu.

Po godz. 12 w południe otworzył wioepr. 
J a k a b f f y  posiedzenie. Spustoszenia w sali, 
dokonanego przez opozycyę, nie naprawiono 
dotąd i sala przedstawia dziś taki sam widok, 
jak nazajutrz po zajściach 13 grudnia.

Na wstępie prezydent ministrów hr. T i ­
s z a  oświadczył, że uważa za potrzebne prze­
dewszystkiem zapytać opozycyę, ozy skłonna 
jest dopuścić do uobwalenia prowizoryum 
budżetowego na możliwie najkrótszy czas, oe- 
lem uniknięcia nowych wyborów w stanie ex 
lex. Od odpowiedzi na to pytanie zależy wszel­
ka dalsza decyzya.

Hr. A  p p o n y i wskazuje na odpowiedź 
daną jut w tej sprawie przez Kossutha na po- 
przedniem posiedzeniu, od którego nio się nie 
zmieniło. Opozycja nie dopuści do uchwalenia 
prowizoryum, gdyż żąda najpierw oofnięoia 
nielegalnej zmiany regulaminu, zresztą nie wie­
rzy w rozwiązanie izby w stanie ex lex, gdyż 
sprzeciwia się to ustawie.

Hr. T i s z a  oświadcza na to, że proponu­
je odroczenie Izby do 3 stycznia, może jednak­
że już dzis powiedzieć, źe wówczas nastąpi

Romantyka, naturalizm i symbolizm,
(Ciąg dalszy).

Poza Polską i próoz Byrona, poezya ro­
mantyczna nie wydała pierwszorzędnego, isto­
tnie wielkiego poety. Wzgarda dla wszelkiej 
formy zbyt ozęsto szkodziła treśoi, oiągły liryzm 
uniemożliwiał wydanie dramatycznych i epi 
oznyoh arcydzieł. Idąc za natchnieniem, stawał 
s*ę romantyk ozęsto wprost niezrozumiałym i 
mniemał nawet, że tworzy rzeczy najwspanial­
sze, wtedy właśnie, kiedy nawet sam nie jest 
w stanie własnego zrozumieć utworu. Nieraz 
skrajnie dla współozesnyoh niesprawiedliwy, 

Ri al!j aam s°hą jako prorokiem, jako na 
czyniom botem, nadymał się nieznośnie, a sta­
wał się prawie wstrętnym, ilekroć tonem na­
tchnionym, podchlebiał złym albo próż na_
nudnościom, wiedząc. *e wtedy echo odpowie 
mu oklaskami tłumów. Zresztą egzotyzm śre- 
dniowieczny albo zamorski stał się tanią re­
ceptą poetycką, której nadużywali nie sami 
tylko powieśoiopisarze; zapomniano o istocie 
człowieka, aby opisywać strój i otoczenie, a 
trafiało się Wiktorowi Hugo, t© przez kilkaset 
wierszy wymieniał tylko dzikie, egzotyczne na­
zwiska, mniemając, że tym sposobem wzniosły 
napisał poemat.

Ze sztukami, przemawiająoemi do oka, by 
wało gorzej. Malarstwo a nawet rzeźba zapo­
mniały o piękności oiala ludzkiego, o piękności 
barwy i linii, aby wyobrażać kostyumy nie­
zwyczajne, rycerzy i beduinów z balu kostyu- 
mowego; tworzyły nie obrazy i posągi, tylko 
illustraoye do historycznych, albo do egzoty­

cznych opowiadań; albo też usiłowały naślado­
wać malarstwo epok odległych, a zamiast utwo­
rów poprostu natchnionych, dawały nieudolne 
z umysłu obrazki. Budownictwo gubiło się w 
naśladowaniu dawnych stylów, których duoha 
nigdy przejąć nie mogło. Jedna tylko muzyka 
wydała nieśmiertelne aroydzieła, ozy to w sym­
foniach Beethovena czy to w mazurkach Szo­
pena, wyrażająo językiem tonów dążenie do 
ideału, walkę pałuą boleśoi, a wreszcie zwy­
oięstwo 1 szozęśliwośó tryumfalną, odzywającą 
się tak wspaniale w śpiewanym ohórze, którym 
Beethoven dziewiątą zakończył symfonię.

Polityka romantyczna okazała się iluzyą; 
jej celem było pogodzenie katolicyzmu i tra- 
dycyi monarchioznyoh, a po ozęści także ary­
stokratycznych z lineralizmem, z wolnością po­
lityczną i z demokraoyą, a tylko część szla­
chty i duchowieństwa wstąpiła na tę drogę. 
Widmo krwawej rewolucji nie dopuszczało już 
pojednania przeszłości z przyszłością; kurya 
rzymska piętnowała liberalizm jako kacerstwo 
i grzech śmiertelny, rządy prawowite zwal­
czały woluośó przemocą polioyjną, lękały się 
nawet dziejowej tradycyi, podejrzanej o wol 
noinyślne zachcianki. Romantycy, choć chcieli 
zrazu służyć ołtarzowi i tronowi, popadali pod 
klątwę i zaludniali sobą więzienia stanu. Wśród 
krwawej nieraz walki zamieniali się prorocy 
katolickiej restauracji, w mistycznych nie 
przyjaciół Kościoła, a romantycy spotykali się 
na barykadach z bezwyznaniowymi zwolenni­
kami francuskiej rewoluoyi. W  tem przymie­
rzu musieli wziąć górę raoyonaliści, dalecy od 
marzeń, a dąłąoy do praktycznych, poziomych 
nieraz celów ; umiarkowani pomiędzy nimi za­
warli kompromis z ambitnymi, albo rozważny­

mi członkami starj-oh dynastyj, a zasiadłszy 
wśród nowoutworzonyoh parlamentów na krze­
słach ministeryalnyoh, myśleli o wzmożeniu 
oświaty i dobrobytu; radykalni stali się rze­
cznikami tłumów spragnionyoh chleba. Roman­
tyk Lamartine obalił tron konstytucyjny Lu­
dwika Filipa w przymierzu ze skrajnymi re­
wolucjonistami, a gdy w dniach czerwoowyoh 
proletaryat paryski wydał krwawą bitwę umiar­
kowanej rzeczypospolitej, uderzyła na Zacho­
dzie śmiertelna godzina dla politycznej roman­
tyki. Literacka i artystyczna, już wpierw za­
grożona i podkopana oddawna poczętym prą­
dem realistycznym, dogorywała już tylko.

Jeśli gdzie, to w Polsoe romantyka miała 
wszelką racyę bytu ; wynikała z bezprzykła­
dnego położenia wielkiego narodu, była szcze­
rym wyrazem uczuć tkwiących w głębi naro­
dowej duszy i wydała przeto istotne, nieśmier 
telne arcydzieła naszjmh trzech wieszczów i 
cały zastęp dzieł poczesnych plejady mniej­
szych poetów, która ich otaczała Terainiej 
szość Polaków była tak szarą i smutną, że ui 
czem nie mogła cieszyć; rzec można, iż Polak 
nie miał teraźniejszości , a wspominał prze­
szłość pełną wolności i chwały. We wspomnie­
niu przeszłości jedjmie znajdował pocieohę, 
tem jedynie wspomnieniem mógł narodową 
dumę pokrzepić, boleść dnia dzisiejszego uko­
łysać. Mimowoli przemieniała mu się przeszłość 
w pamięci, stawała mu się ideałem, słońcem, 
na którem znikały plamy dawnej rzeczywisto­
ści. Przyszłość wyobrażał sobie jako niezawo­
dna dawnej, promienistej przeszłości wskrze­
szenie, a oczekująo zmartwychwstania, rad my­
ślał, rad mówił, rad słuchał o dawnej Polsce, 
o jej chwale i o jej obyczajach. Wspomnienie

dawnych strojów i godów, wojsk i obozów, 
sejmów i urzędów, nie było dla niego rozryw­
ką wyobraźni, tylko czemś świętem, do czego 
mało że się nie modlił; gdy poeta albo po- 
wieściopisarz o nich prawił, kiedy malarz po­
stacie staropolskie rzucał na płótno lub pa­
pier, ozynili to z tem natohnieniem i tem 
przekonaniem, z którem dawny malarz w y­
obrażał postaoie Chrystusa i świętych. Cześć 
dla przeszłości romantyczna nie była w Polsce 
ani modą, ani zabawką artystyczną, była pra­
wdą przenikającą całe życie narodu, i dla­
tego powiadam, stworzyła szozere, żywe aroy­
dzieła.

Romantyk zachodni musiał się nieraz 
w umyślną wprawić pozę. aby inódz teraźniej­
szość znienawidzieć; nieraz musiał patrzeć na 
jej przywary przez szkła powiększająoe, oczy 
zamykać, aby jej dobrych stron nie dostrzedz. 
Zapoznając wielkość, chwałę i postęp własnego 
narodu, musiał dopiero wmawiać w siebie, że 
bywało niegdyś lepiej, że zło, które dostrzegał, 
nie wynikało ze zwyczajnej ułomności ludzkiej, 
tylko z przewrotności osobnej, nowożytnej. Mu­
siał być jednostronnym i świadomie niespra­
wiedliwym, aby módz wspaniale ludzkość i 
Boga przeklinać za to, że nie żył wśród wy­
marzonego przez siebie ideału, którego urze­
czywistnienie przerażałoby go może samego 
w sposób niewysłowiony. Stąd pochodzi nie- 
szoeerość i teatralność, która melancholijne 
dzieła zaohodnioh romantyków znamionuje. Bo 
leśó poetów polskich była natomiast konie 
cznym wyrazem najpowszechniejszych uczuć 
całego narodu, a Mickiewicz mógł słusznie wo 
lać, że ozuj® za milion. Trudno było się wese­
lić, kiedy wróg deptał 00 dzień po wszystkiem,

co było świętem i szlachetnem w narodzie, 
kiedy mu wyrywał język, wiarę i obyczaj, 
kiedy wysyłał ludzi na Sybir nie już za nie­
ostrożne słowa, ale ta to, że spełniali przeka­
zania sumienia. Konrad więziony wraz z gro­
nem przyjaoiół za szlachetne, młodzieńoze po- 
rywy, Konrad wysłuchawszy tak pięknej, ale 
tak strasznej opowieści o tem, jak dzieci w y­
wożono na Sybir, mógł złorzeczyć Bogu, jeśli 
myślał, źe Bóg jest sprawcą tych strasznych 
niegodziwości, a improwizaoya w tizeoiej czę­
ści „Dziadów** jest najwyższym utworem po­
ezji lirycznej, od czasu proroków Izraela i 
starego Ajschylosa. Aniołowie nie dali Konra­
dowi ostatniego domówić blużnierstwa, bo ten, 
któremu złorzeczył, to nie Bóg, skoro Bóg to 
przedewszystkiem doskonałość moralna, wyższa 
nad wszelkie zdarzenia doczesne. "Więc wieszcze 
narodu polskiego, a przedewszystkiem Mickie­
wicz i Krasiński nie poprzestał* na „wieszczów 
żalu“ — żądali „czynów stali** i wskazywali 
narodowi drogę, po której mógł wyjść z „piekła 
dni dzisiejszych**. Tą drogą nie były bezsilne 
porywy i polityczne knowania. Żądali od na­
rodu, aby w sobie wyrabiał niezużytą, ohrze- 
śoijańską i_ obywatelską cnotę, dopóty, dopóki 
ta cnota nie sprowadzi cudu zmartwychwsta­
nia, siłą niespożytą moralnej wyższości, wyswo- 
bodzającej nietylko Polskę, a wprowadzającej 
świat nowożytny na nowe Boże tory.

Wojciech Deiedustycki.

(Ciąg dalazy nastąpi).
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rozwiązanie Izby. (Żywe protesty na lew-cy i 
głosy A przysięga króla ?) Nie oho-j wdawać 
się obecnie w merytoryczną rozprawę. Rozwią­
zanie Izby jest aktem Korony, ale podpisanym 
takie rrzez rząd, odpowmdz: alny przed Sej­
mem. (Żywe protesty i okrzyki na lewicy).

Wśród wielkiej wrziwy hr. Tisza dowo­
dzi, źe rozwiązanie Izby w stanie ex lex nie 
jest naruszeniem ustawy. W  ostrych słowach 
zwraca L.ę przeciw opozyuyi, karcąc je.i dzi­
siejsze hałaśliwe zachowań 'e się. (Oklaski na 
prawioy).

Hr. Juliusz A n d r a s s y  potępił uohwałę 
o prowizoryoznej zmianie regulaminu , która 
rozerwała kraj na dwa wrogie obozy, ale to 
jeszoze niczem jest wobec klęski, jaka czeka 
kraj wskutek wyborów w zim'e. fGłosj na pra­
wicy .Opozyoya tego chciała1*). W  dalszym 
ciągu hr. Andrassy, wśród protestu prawicy, 
a potakiwań lewioy, zarzucił, źe hr. Tisza zapo­
wiedział walkę z opozycją wszelkimi środka­
mi, nawet gwałtem i korupoyą (hr. Tisza wo­
ła : Oho!), byle tylko w przyszłej IzDie zape­
wnić sobie przyj ęcie zmiany regulam mu. Na- 
koniac mówca nazwał także gwałtem zam lar 
rozwiązania Izby w stanie ex lex i przedstaw ił 
rokowania swoje imieniem opozycy. z br. liszą. 
Wprawdzie opozyoya stawiała formalne żąda­
nie dymisyi hr. Tiszy, ale przecież skoro hr. 
Tisza uważa zmianę regulaminu za rzeoz tak 
ważną, powinien był na to przystać.

Hr T i s z a  oświadozył, iż warunki opo- 
zyoyi uważał za bezwartościowe, albowiem do­
póki mówca oieszy się zaufaniem, Korony i 
większości, uważa za swój obowiązek bronić kon- 
aty"ucyi, a nie ustępować przed gwałtem. Na­
stępnie mówca zaapelował do hr. Andrassy’ego, 
aby powiedział otwarcie, czy rozwiązanie izby 
w stanie ex lex uważa za bezprawne, i żeby 
uspokoił wzburzoną opinię w kraju. Co do ewen­
tualnego swego ustąpienia mówca decyzję so­
bie pozostawia.

Hr. Juliusz A n d r a s s y  odpowiedział, iż 
uznaje prawo Korony do rozwiązania izby cfioó 
by w stanie ex lex, leoz uważa to zn grzeszne, 
jeżeli w ten sposób oddaje się Koronę na pa 
stwę walk partyjnych

Następne przyjęto wniosek hr Tiszy. aby 
następne posiedzeń e odbyło się 3go styoznia. 
Przed zamknięciem posiedzenia wiceprezydent 
Jakablfy prosił o pozwolenie złożenia imieniem 
izby Monarsze życzeń Nowego Roku.

Pos Polony' żądał, aby z deputacyi tej 
wyłączyć prezy enta Perozela, zaś pos. Aladar 
Zi ‘by, ażeby zani achano wogóle w tym roau 
gratulaoyi. Po oofnięciu wniosku Polonyi *go, 
wniosek Ziohego odrzucono i posiedzenie zam­
knięto.

Dymisja «lra Korbera.
Wiedeń 29 grudnia. Pogłoski o dymisyi 

dr. Koerbera nie ustają, owszem stają ,>ę co­
raz pewniejSzs. Sfery dobrze poinformowane 
aądzą jednak, śe właściwym powodem przesile­
nia me są te okoliczności, które dzienniki cze­
skie stawiają na pierwszym piacie, leoz za- 
ohwianie zaufania, jakiem dotąd cieszył się 
u Monarchy prezydent gabinetu. Na to zmniej­
szenie się zaufania wpłynęło kilka ważuyoh 
względów. I tuk sfery katolickie ooraz bardziej 
są oburzone na rząd, że me powśoiąga gwałto­
wnych ataków ca Kościół katol oki, jakich do­
puszczają się m ima wszeohniemiook'#. W  szcze­
gólności panuje n ezadowolenie, że nie skonfi 
■kowano ostatniego artykułu bluźnierczego 
w Schenererowskie1' gazecie Alldeutsche? Tag- 
blatt, wychodzącej w Wisdmu. Gwałtowny ten 
•rtykuł wywołał w sferach katolickich ogromne 
wzburzenie i sam kardynał Grusoha poa.ął 
energiczną akeyę celem odparcia ciągłych na­
paści Sohenererowoów i wszeohniemców na re- 
ligię katcliogą.

Również koła dworskie są niezadowolone 
z tego, źe dr. Koerber zbyt łagodnie wystąpił 
przeciw atakom Pernerstorfera na dynastyę 
w Radzie państwa.

Oczywiście ; niepowodzenie pontyozne 
dra Koerbera gra wielką rolę. Głównie ta oko- 
liozność przyczynia się do zaostrzenia sytuaoyi, 
że koła wojskowe nalegają, ażeby wypłacono 
im kwoty, uohw&ione już przez delegacye, zaś 
dr. Koerber nie uzyskał od Rady państwa na 
ozas uchwalenia odpowiednich kredytów.

Prawdą jest również, że zdrów, i dra Koer- 
bara szwankuje. Miał on oświadczyć Cesarzowi, 
że oiężka newroza żołądka, jaki aj się nabawił, 
nakazi „e mu spokój i szanowanie oię, a to jest 
niemożliwe w dzisiejszych warunkach polity­
cznych w Austryi.

Cesarz miał w odpowiedzi na objawiony 
zamiar ustąpienia dra i. loerbera wyrazi gorąoe 
uznanie dla niezmordowanej jego działalności 
na polu administraoyi państwowej i dla wy­
trwałych jego prób w celu sanaoyi parlamentu. 
Monarcha polecił, aby mu kilka razy dz;anme 
ionoizono o stanie zdrowia dra Koerbera.

Wiedeń 29 gruan.a. Powszechnie tu sądzą, 
źe na wczora,,sze-" audyencyi dra Koerbera u 
Cesarza, która oię odbyła o godz. 10 przedpo­
łudniem i trwała przeszło godzinę, dr. Kuerber 
.■ręczył formalnie swą dymisję, a Cesarz za­
strzegł sobie decyzyę. Zdaje się przytem, że 
dr. Koerber zgłosił tylko swoją dymisyę, a n u 
całego gabinetu, bo formalnej Rady gabineto­
wej przedtem me odbyto.

Wiedeń 29 grudnia. Co do ewentualnego na- 
arępoy d. a Koerbera, rozmaicie piszą. Przeważnie 
•ądzą, że będzie nim minister kole WHtek. Czy 
większość teraźniejszych ministrów ustąpi również, 
oo do tego zdania się rozchodzą. N. Fr.Presse są- 
d*i, że pozostaną oni nadal z wyjątkiem lir. Bu- 
quoy, Bohemia zaś przypuszcza, że nastąpi taka 
rekonstrukcyn gabinetu, iż otrzyma on po części 
charakter gabinetu parlamentarnego a nie czysto 
urzędniczego,

Wieaeń 29 grudnia. Poliłik zamieszcza inter- 
riew polityczny, rzekomo odbyty z jakimś wybit­
nym ozłonkiem Koła polskiego, którego nazwiska 
me wymienia. Miał on oświadczyć, ie już od kilku 
tygodni nie było tajemnicą, iż stanowisko dra Koer­
ber- jest zachwiane. Zwrot ten wvwołałv po części 
■ferj wojskowe, które nalegały o wypłacenie im 
uchwalonych przez delegacye kredytów na cele 
wojskowe, dalej zmiana stanowiska stronnictw nie­
mieckich do gabinetu, a wreszc’9 oświadczanie 
przywódzcow czeskich, że po ustąpieniu dra Koer­
bera gotowi są zaniechać obstrukcyi. Dr. Koerber 
przekonał się więc, że stanowisko iego nie jest 
już silnem i dlatego zdecydował się podaó do 
iymisyi. Jako następcę jego wymieniają dra Wit- 
teka. Wymieniano także teraźniejszego nam.estnika 
Salicyi, hr. Andrzeja Poiock ego, ale my, Polacy, 
nie życzylibyśmy sobie tego, wolelibyśmy, aby Nie­
miec staną' na czele rządu, bo ten, jeśJi zechce 
utrzymać się w parlamencie, będzie się musiał 
liozyó z prawicą i ozynió jej pewne koncesje.

O rozwiązaniu Rady państwa sfery decydujące nie 
myślą, mysią tylko o sanaoyi p .lamentu.

Prawdziwość jednak tego inteiwiewu wydaje 
się bardzo podejrzaną.

Wvpadki #  zabnrze rosyjskim.
Wilno 29 grudnia. (Ros. Agenoya telegr.) 

Pogłoski, jakoby aresztp.nci węzienia tutejsze­
go odmówili przyjmowan.a pożywienia, z po­
woda okrutnego obchodzenia się z nimi, są 
nieprawdziwe Aresztantńw przeprowadzono ze 
starego do nowego więzienia, ponieważ w tam- 
tem nie dało uę przeprowadzić nakazanego od­
osobnienia więźniów i innych zarządzeń. Gdy 
w nowem v  ęzieniu ohoiano przeprowadzić regu­
lamin, więźniów e stawD- opór i na znak pro­
testu odmówili przyjęcia przepisanej poroyi 
chlcba. Później przyjęli pożywienie,

Łódź 29 grudnia. Podozas ostatnich de- 
monstraoyj przy staroiu z polioyą zabito 
dwóch policjantów, a trzech raniono smiei • 
teinie.

O ddmonstracyaoh tutejszych należy za­
notować jeszoze : „Zebrani w liczbie przeszło
1 UU0 robotnicy iuż miel- się rozejść, gdy spo­
strzegli, jak od strony kościoła nadoiąga parę 
kompanii żołnierzy z polioyą i żandarmami na 
czele. W  chwilę potem rozległy się dwie sal­
wy karabinowe. Demonstranci stanęli w miej­
scu i poczęli odstrzeliwać “ię. Do jednego ze 
strzelających dopadł pułkownik mohylowskie- 
go pułku Bułatów i krzyoząc: „A  wy sukin­
syny, Palaki padlecy" — strzefł, a jedno­
cześnie chciał złapać demonstranta, ale ten cel­
nym wystrzałem z rewolweru, położył go tru­
pem. Na pomoc Bułatowowi nadt egł porucznik 
13 kompanii Goldmann, lecz i ten padł ranio­
ny śmiertelnie przez owego demonotranta Do­
piero oficer żandarmeryi celnym strzałem wpa­
kował mn kulę w pierś, a już do leżącego 
strzelił ponownie iak ś oficer, poozem żołnie­
rze dobili go koioami. Zabity był nadzwyczaj 
czynnym agitatorem sooyalistycznym w Rado_ 
mlu, znany był w kołaoh sooyalistów jako W i­
ktorek, nazywał się Cymerys, naoz«, Kwiat­
kowski. Był jedynym synem wdowy. Demon­
stranci rozprószyli s’7, ale utarczki z woiskiem 
w pojedynkę trwały dośó długo. Zabity zo­
stał jeszcze jeden ofioer. Demonstranci mieli 
oprócz tamtego z ł !  tego, zaledwie paru ran- 
nyoli. Podczas demonstraoyi, wybuoh dynamitu 
urwał kawałek muru przy oerkwi.

* * k
Z Częstochowy donoszą:
„Pierwszego dr.ia świąt Bożego Narodze­

nia nad ranem, ktoś rzuoił bombę na pomnik 
cara Aleksandra n - g o .  Wybuch bomby zgru- 
ohotał zupełnie stopnie i dolną ozęśó pomnika. 
W  oałem mieście odbywają się rewizye. żan­
darmi wpadają do domów, przetrząsają wszy st- 
ko co im pod rękę wpaarne i szukają „anar­
chistów11. Wszystkie uli.ie pozamykane, rozju­
szeni komendanoi pozwalają sołdatom bió prze­
chodniów. Przed domami ustawiono stróżów, 
uzbrojonych w pałki, Tym wszystkim, co 
wy jeźdżali tego dnia z Częstochowy, zatrzy­
mano paszporty. W  oałem mieście ogromne 
zaniepokojenie

V ypadki w Rosyi.
Moskwa 29 grudnia. Deklaracja trzynastu 

członków ziemstwa jubern .lnego, dołączona 
do protokołu z onegdajszego posiedzenia, brzm i: 
„IJważamj za n.emożliwe podpić ió proponowa­
nego adresu do cara. Razem z wielką masą narodu 
rosyjskiego stoimy silnie przy prastarej saba- 
dzie samowładztwa cara 1 odrzucamy bezwa­
runkowo każda usiłowanie ukrócenia albo ogra­
niczenia go, ponieważ widzimy w mcm główny 
filar państwowego żyoia rosyjskiego. Naród 
nasz nie może zmiany, dążącej do ograniczenia 
władzy cesarskiej inaczej przyjąć, jak tylko 
bardzo wrogo, gdyż nie może sobie wyobrazić 
innej formy państwowej, jak tylko autokraty­
czną i nie dopuśi i do narzucenia sobie oboych 
instytuoyj, coby było gwałtem, popełnionym na 
jego starodawnych deal? ch. Niemniej silnie 
Wierzymy, że władza autokratyczna zna|dcie 
właściwą drogę do usunięcia dezorgan.zacyi w 
życiu państwowem i publicznem i do przepro­
wadzenia reform, które odpowiadają dojrzałym 
potrzebom luau, bez radykalnego złamania 
istniejącego porządku państwowego. Obecnie, 
gdy Rosy a uwikłana iest w wojnę, uważamj 
próbę radykalnej reformy państwowej za szcze­
gólnie niewłaściwą. Wszystkie »iły narodu mu­
szą być skierowane do os.ąg: Jęcia J tanego celu, 
tj. do strzeżenia honoru, godności j potęg oj­
czyzny. Cała RoHya mus. się skupić około tro­
nu i pomagać dźwignąć kraj z obeonego tru­
dnego położenia. Uźyoie takiej ohwili do prze­
prowadzenia radykalnej reformy państwo wej 
zaostrzyłoby tylko wewnętrzne zamieszki, od 
których kraj i tak dosyć oierpi. Zicmstwo, u- 
chwalając petycję o charakterze politycznym, 
występuje z granic swej kompetencji i naru­
szając jawme ustawę, nartta się na to, że nie 
będzie mogło nigdy protestować przeo"w wmię- 
szaniu s>ią inny oh czynników do spraw ziem­
stwa."

Szusza (na Kaukazie, niedaleko granicy 
perskiej) 29 grudnia. Policmajstra Saoha-owa 
zamordowano na ulicy siedmioma strzałami re­
wolwerowymi.

Berlin 29 grudnia. Z Petersburga doroszą 
do tutejszyoh dzienników -

Na dworze carskim przebywała od dośó 
dawna pewna bona, Angi“ ka, wychowawczyni 
wielkiej księżniczki Oigi, najstarszej oórk, cara. 
Pewien służący podpatrzył, że bona wkradała 
się do gabinetu carskiego i przeglądała znajdu­
jące się na biuiku papiery. Douiesiono o tern 
carowi i jeden z czatująoych na nią dworskich 
urzędników widział, jak weszła do gabiretu ca­
ra i zaczęła przeglądać papiery. Ow urzędnik 
zamknął bonę w gabinecie na klucz ■ dał znać 
adjutartowi cara. Zrewidowano ją i znaleziono 
przy 1 ’ ej Kopi“ rozmaitych pism które leżały 
na biurku cara Okazało się, że bona była 
szpiegiem. Kazano jej natychmiast wyieoLaó 
za granioę.

Zanim stwierdzono, że bona przerzuca i 
kopiuje papiery na biurku, miano w podejrze­
niu jednego ze słuiąoyeh, ktorego nawet wy­
dalono.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł roryjskich).

Petersburg 29 grudnia, (Urzędu wnie). Jen. 
por. Sachai-ow telegrafuje dni* 27 b. m.. że dn, 
tego nie otrzymał żadnych wiadomości o starciach 
na froncie. Dnia 26 bm podczas rekognoshowoniu 
na prawym brzeg* rzeki Han w pobliża pewnej

wioski przyszło do potyozki, w którei 17 Japoń- 
ozyków zginęło. Po stronie rosyjskiej komen lant 
sotni ks. Jełdanow został śmiertelnie zraniony i u- 
marł. Podporucznik Niszulew pomimo, że był dwu­
krotnie zraniony i że mu się szabla złamała, pozo­
stał na froncie. Pięoiu żołnierzy zginęło, 5 jest 
rannych. Tego samego dnia przyszło do starcia 
z patrolem japońskim, złożonym z 22 żołnierzy. 
Część Japończyków zginęła, część uciekła. W  nocy 
na 26 bm. przy zajęciu pewnej chaty, uszkodzonej 
przez Rosyan granatem piroksylinowym, jeden cho­
rąży trzech żołnierzy rosyjskich wsuutek silnego 
ognia nieprzyjacielskiego zostało zranionych. W  koń­
cu chatę ową zajęto.

Petersburg 29 grudnia. Sacha^ow donosi, 
że wśród wojsk japońskich, atakujących rosyjskie 
lewe skrzydło, znajdują się zupełnie wyćwiczone 
bandy chunchuzów, pozostające pod dowództwem 
iapońskich oficerów, Z pisiu i karlea meldunko­
wych, znalezionych przy poległych w wąwozie 
Taipinlin chunchnzach wynika, źe byli oni na żoł­
dzie japońskim, komendant takiego uddziału chun­
chuzów otrzj mywał 200 rubli miesięcznie, wach ­
mistrz 20, a każdy żołnierz 13.

Petersburg 29 grudnia. Baron Kaulbars 
telegrafował 27 b. m. do cara: M<>m zaszozyt 
donieść Waszej ces. Mośo., że dziś ukońozyłem 
przegląd wszystkich pozycyj i przednich stra­
ży III armii Osobno każdej kompan i bate- 
ryi wyraziłem pcdińękowanie Waszej Ces. M o­
ści za służbę, co wy wołało wśród żołnierzy nie­
opisany entuzjazm. Duch w wojsku jest w y­
śmienity. Nikt nie chce zamieni! swej ekspo­
nowanej pozycyi na iakieś bezpieczniejsze sta­
nowisko. W ojska cieszą się dobrem, zdrowiem, 
co należy przypisać dobremu pożywieniu i cie­
płemu pomieszczeniu w leżach. Ogólne wraże­
nie jesc nadzwyczaj korzystne.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 29 grudnia. (Urzędowniej. Wiadomo­

ści z wiarygodnego źródła potwierdzają: doniesienie
0 zgonie jen. Kondrateńki, donoszą także, że jen. 
Stossel jest ranDy, a to wskutek wypadku podczas 
jazdy konnej, i że jen. Smilnow jest również ranny.

Szangaj 29 grudnia. Taotaj tutejszy wydał 
surowy nakaz komendantom portu i kilku statków 
wojennych, by bezwarunkowo przeszkodzili ewen­
tualnej próbie ucieczki , Askolde* i , Gromobojiu. 
W  tych dniacL przybyć tu ma jeszcze kilka chiń- 
skiob krążowników.

Haqa 29 grudnia. Celem strzeżenia neutral­
ności holenderskiej w lndyach wschodnich stać 
będą w pogotowiu koło wysp Sabang dwa pan­
cerniki, trzy krążowniki i cztery torpedowce ho­
lenderskie.

Honokong 29 grudnia. Biuro Reutera donosi: 
Niedaleko 8fąd zawinął wczoraj wielki japoński 
krążownik. Również widziano wczoraj przepływa­
jące w pobliżu dwa inne japońskie krążowniki

Tokio 29 grudnia. Togo, Kamimura i inni 
oficerowie przybyli dziś rano do Karę, skąd udają 
się dr Tokio, celem przyjęcia gratulacyj od ce 
sarza.

Tokio 29 grudnia. Izba wyższa uchwaliła 
wczoraj 'ednomyślnie budżet wojenny, cały budżet
1 ustawę o nowych podatkach.

Rada miasta Lwowa,
(Pr$edłodenie budżetowe na rok 1905. — Wy- 

dr.tki i przychody. — DyJtusya generalna,
Lwów 29 grudnia.

Na trzy posiedzenia Rady z rzędu zapo­
wiedziano dyskusyę nad przedłożeniem budżetu 
miasta na rok 1905. Pierwsze posiedzenie pod 
przewodnictwem wi '.eprezydenta p. Michalskie­
go odbyło oię wozoraj. Na wstępie generalny 
referent budżetu r. dr. Rutowski przed itawił 
budżet w zarysach ogólnych.

Miasto nasze od lat przeszło dziesię~iu 
przywykło do tego, że wydatki jego stale 
się zwiększają. Lwów bowiem liozyó się muri 
z pewnymi obowiązkam narodowymi, kultural­
nymi, humanitarnymi i ekonomicznymi, które 
oiążą na mm iako na stolioy kraju. Przytem 
Lwów staje się ooraz więcej miastem wielki em, 
w stylu miast zacnodriej Europy, z ozego po­
wstają nowe ciężary społeczne; ludność staje 
się ooraz bardzń | wymagającą, finanse więc 
miasta tylko przy gospodarce bp rdzo rozumnej 
i oszozędne i sprężystej a tar oj administracy i 
mogą z wysiłkiem sprostać tym wydatkom. 
Przedewszystkiem chodź o roiiumne uźyoie 
źródeł podatkowych gdyż ludność w kraju na- 
ozym „est ogromnie podatkami obciążoną i ka­
żde nowe zwiększenie ciężaru Dodatkowego nad 
wyraz przyaro musi się na mej odb,ć. Mimoto 
w roku 1904, choć budżet tego roku tak był 
okrojony 1 wprost pokiereszowany, że zdołano 
zestawić go w niższej sumie, jak w roku 1903, 
musiała się Rada uoiec do podwyższenia poda­
tków, aby tylko zrównoważyć dochody z roz­
chodami. Budżet przedłożony na rok 1906 pre­
liminuje wydatki większe od budżetu roku 
1904 o 141.734 korcu, a mianowioie w sumie 
5.426.201 koron. Ni«mal wszystkie rubryki wy­
datków są wyższe niż w roku 19U4; o najwię­
kszą kwotę różni się ruoryka oświaty, miano­
wicie o 40.600 koron. Sumę dochodów prelimi­
nowano również wyższą niż w roku 1904 i to 
o 142.980 koron.

Największą różnicę n plus przyjęto w ru- 
bryo dochodów z przedsiębiorstw gminy, o 
35.696 koron. Wzrost wydatków na oświatę 
motywuje komisy a wzmagającymi się wydat­
kami na szkolnictwo ludowe z powodu coro­
cznie powiększającej się ! czby klas, a więc i 
liczby sił nauczycielskich. W  trzech latach 
ostatnich liozha dzieci szkolnych we Lwowie 
stale się zwiększa, mimo, że nie wykonuje się 
przymusu szkolnego. W  roku szkolnym 1902/3 
uczęszczało do miejskich szkół ludowyoh 16.616 
ds ieoi, więoej o 371 niż w poprzednim, w '903/4 
16.034, a więc więcej o 419, zaś w 1904/5 
zapisało się 16 674, czyli znów o 640 więoei 
niż w roku poprzednim Na dróg1 i bruki pre­
liminowano o 17 022 koron więcej, mż w roku 
bieżącym. Zwiększony ten wydatek jest stosun 
kowo Dardzo newielki do olbrzymich potrzeb, 
iakieby właściwie w tym dziale zaspokoić na­
leżało.

Od lat już szeregu ten dział gospodart i 
jest zaniedbany. Braki te komisja uzuaie i wi­
dzi możność powetowania ich tylko w razie, 
gdy uohwału Sejmu o zmianie ustawy propina- 
oyjnej z roliu 1881 uzyska już sankoyę Monar- 
jzą. Wtedy możnaby zm ielić dotyohczasowy 
system stałego, lecz skromnego bardzo doto­
wania budżetu na bruk. i sfinansować jakąś 
planową akoyę, któiaby odrobiła dotycbozaso 
we zaniedbania. Co zaś dotyozy usiłowań mia- 
*ta o podniesienie w nim zdrowotności, co w ru­
bryce tej widzimy pod nagłówkiem „kanaliza­
cja" tylko skromną podwyżkę 460 koron 1 zre- 
jzlą sama komisja przyznaje, że pole to loży 
zupełnie odłogiem. Jako przyczynę tego podaje 
komiaya brak fundosiów- Czy tak j»»t w iito-

oie, trudno na razie w to wchodzić W  każdym 
razie kwestyą piekącą są u nas sprawy kanali- 
zaoyi, budowy tanich mieszaań, domu pogrze­
bowego, zakładu desynfokcyjnego, łaźni ludo­
wych, wybrukowania ulic twardym kamieniem 
dla uniknięcia szkodliwego pyłu, rozszerzenie 
służby desynfekoyjnej i urządzeń do tłumienia 
epidemii, nadzór nad sprzedażą artykułów spo­
żywczych itp., wiele żywotnych spraw hygieny 
nieoierpiąoyoh zwłoki. W  budżecie na rok 1905 
prócz budowy prowizorycznego budynkudesyn- 
lekcyjnego kosztem kuku tyuięoy koron, nie 
przewidziano nio dla zaspokojenia tyoii potrzeb. 
I dsiale opieki nad ubog;mi przewidziano

20.000 koron wydatku nadzwyczajnego na urzą­
dzenie zakładu pogrzebowego dla ubogiej lu­
dności.

Sumy poszczególnych rubryk wydatków 
przyjętyoh w przedłożeniu badżetowem przed­
stawiają się ja t  następuje:
Reprezentacja mia3ta 81 710
Magi strat 727.660
Zarząd dóbr i przedsiębiorstw 21.022
Zarząd i utrzymanie realności 47.300
Podatk’ z dodatkami 36.956
Zapomogi urzędników i służby miejsk1 'j 15.500 
Wynagrodzenie za t. zw. „ozynnośoi

szczególne" 360
Pensye emerytów, wdów i sierót 143.206
Dary z łask 35.099
Koszta kancelaryjne 61.086
Poiioya miejscowa 117.493
Policya sanitarna 163.106
Policja targowa 42.412
Policya ogniowa 85.369
Pomieszczenie i pobór wojska 45-914
Kościoły 53.668
Oświata 1,254.971
Zakłady dla sierót 59 518
Dobroozynnośó publiczna 246.950
Drogi, bruki i chodniki 370.137
Plantaoye i ogrody 62.208
Budowy wodne — konserwacya 2.600
Kanały 49.610
Oświetlenie 141.760
Utrzvmanie ciyntośoi i porządku 229.440
Rekwizyta i materyały dla robót pu­

blicznych 12.827
Wydatki rozmaite 45.342
Odsetki od kapitałów biernych 1,142.636
Raty na umorzenie kapitałów biernych 171.452 
Wydatki na tak zwane „pumnużerie 

dobra gminy" 63.500
Razem więc koron 5,488.701
Zaś odpowiednie do zwiększenia wydatków 

przypuszozalne zwiększenie dochodów oparto 
głównie na pewnej elastyczności przedsię­
biorstw gminnych, które stanowią pokaźne 
źródło dochodów gm iny, a których stały 
wzrost przychodów pozwala na przypuszczenie, 
że i w roku 1905 dadzą doohód wyższy nii w 
latach poprzednich. Budźst przypuszoza ró­
wnież, że zwiększą się doofiody z 'odatków do 

odatków stałych, zaś w uchwalonym na rok 
ieżąoy podwyższonym groszu czynszowym 

znajduje komisya niejako otwartą furtkę do 
zaproponowania uchwalenia go w również pod­
wyższonej stopie i na rok 1906, i 7, podwyżki 
tej preliminuje 300000 koron. Wogóle dla zró­
wnoważenia wydatków z dochodami przyjęto, 
że w roku 1905 przyniosą więcej, j* . w bie­
żącym: zakłady i przedsiębiorstwa o 62.000
koron, grosz czynszowy i dodatki do podatków 
stałych o 26.000 kor., opłaty konsumcyjne o
31.000 kor., zaś inne źródła doohoaów razem 
w’ęcej o 2400C ko^on. Ogó'ua suma pr«yoho- 
dów ze wszystkich rubryk wynosi, według pre­
liminarza 5,491.764 koron.

Budżet więo zamknięto nudwyżką w do­
chodach 3063 koron.

Tak przedstawi się budżet, w uchwale 
komisyi. W  cyfrowych obliczeniach posługi­
wano się naturalnie tylko cyframi realnemi — 
lecz w sprawozdaniu o budżecie bitrze refe­
rent w raoLubę pewne oyfry tecretyozue. 
Gmina ma mianowicie pewne pretensye do 
kraju i do rządu. Szczególnij te ostatnie są 
bardzo znaczne. Ozy prawnie »ą one uzasa­
dnione lub nie, w każdym razie słuszność 
przemawia za gminą miasta Lwowa.

Oto jak przedstawia rzecz referent 
budżetu:

„Nie powiodło się dotąd uzyskać od rządu 
odszkodowania i subwencji za drog' cesarskie, 
gościńce państwowe przeob.odząoe przez miasto, 
chociaż państwo do tego zobowiązane na poa 
stawie dekretu kancelaryi nadwornej z r. 1835, 
wydanego z Najwyższego postanowienia, który 
kładzie na skarb państwa obowiązek coroczne­
go wynagrodzenia gmin za urządzenie i kon- 
serwacyę dróg rządowych w obrębie gmin. 
Z tego kurzystaia z dawna inne gmi^y, inne 
uzyskały uznanie w oiągu lat ostatniofi, szereg 
oaly wdrożył akcyę- Inne gminy uzyskały bo- 
nifikaoyę za przeszłość i dotacye roczne prze­
kraczające obowiązek pańetwa przewidziany 
ustawą (dekrelem) ze względu na faktycznie 
większe koszta. "Wiedeń otrzymuje 3Ć4.000 K. 
rocznie ze skarbu państwa, unociaz cesarskie 
gośoińoe zostały dawno na rzeoz gminy eks- 
kamerowane. Grac otrzymuje stałą subweneyę, 
Insbruk po 1 K. 10 h. od bieźąoego metra dio-
g.i cesarskiej, przefegaj^oej miasto, Liberec po 
1 K. 11 h., Opawa po 78 h.; w szeregu miast 
pańctwo dalej ponosi koszta kouserwacyi, sze­
reg miast zawarł z tego tytułu ugodę z pań­
stwem i uzyskał znaczne subweneye tytułem 
rozszerzenia gościńców w mieście i brukowania,

"W ostatnich latach 1898—1904 przyzna­
no szeregowi miast ogromne z tego tytułu sub- 
wenoye, które figurują w budżecie nadzwyczaj­
nych dotacyi na drog w budżecie na r. 1906: 
Wiedniowi przyznano na oztery gościńce 
] ,540.000 K. (na r. 1905 100.000 K ), Pradze 
na 6 gościńców 838.200 K-, z ozego ua r. 1905 
6-ta rata 50.000 K., Tryest otrzyma 624.000 K., 
Lubiana 185.000 K.i Linz 80.000 K., Ciłli
27.000 K., billach 81.000 K., Karlsbad '16.343 
K., Litomierz/ce 123.412 K,, znaczne awoty 
Liberec, Nowy Bydzow, Ostrawa. Lwów ma 
takich gość ńoów o^sarskich. wyohodząoych ze 
Lwowa 5, Żółkiewski, Brodaki, Gródeuk Ja­
nowski Stryjski, budowane, konserwowane, 
szutrowane, ■ ■■ ukowane od niepamiętnych cza­
sów kosztem gminy; długośoi 15 kUometrćw, 
powierzchni 210.000 m*. Nie od 1835, ale choć-
,y od 1870 należałoby się miastu najmniej: 

za budowę żwirowanyob gośo;ńoów 180.00* K. 
za części brukowane i chodnuri 2,120.000 K-, 
koszt roozny konserwaoyi szos 60.UÓ0 F., koszt 
roczny konserwaoyi bruaów 38.000 K., zwrot 
za 35 lat konserwaoyi 2,000.000 K. Pomimo 
StaedteUgów, petyoyj, memcryałów, interpe - 
lacyj i zachodów lwowski >h posłów, sprawa nie 
ruszyła się z miejsoa".

W len sposób miasto nasze oblioai sobis 
rcrtoronia swoje do rządu na 4.698.000 koron

Nad sprawozdaniem referenta otwarto 
dyskusyę generalną.

P ;erwszv zabrał głos r- Rydel. "Wskazał 
na to, źe rząd niedawno dał Pradze czeskiej 
16.00O.CO0 na asanacyę miasta, przedstawił mia­
sto nasze jako upośledzone przez rząd central 
ny i w sprawie owych gośoińoów oetarskich 
stanął na tern samem stanowisku, co sprawo­
zdawca budżetu, poszedł zaś o tyle dalej, że 0- 
mawiał zachowanie się rządu wobec żądań na­
szego miasta w sposób stano wozy i ostry.

Po nim r. dr. Głąbińsk* wytlómaozył „ nie­
porozumienie “, jakie popełniono przez określe­
nie owej spodziewanej od rządu subwenoyi jako 
„pretensyi" należącej się gminie.

Słuszność bezwarunkowo przemawia za 
gminą naszą, lecz roszczenia jej do rządu, ja ­
ko „pretensja11 byłyby od A  do Z urcjonemi 
Ów ..ekret z roku 1835 przyznaje odpowiednie 
odszkodowanie tym wszystkim gminom, które 
podjęły się utrzymywania przeohodząoyoh przez 
ich tery tory a gościńców będąoyoh własnośoią 
rządu. W  Galioyi pobierają takie odszkodowa­
nie wszystkie miasta prowinoyonalne. We Lwo­
wie jednakże nie ma gościńców oesarskioh. Są 
one doprowadzone tylko do rogatek, zaś ulice, 
które je łączą wewnątrz miasta, są najzwy- 
kleiszemi ulicami, należą do gminy i jako ta 
kie są zaintabulowane. Niedawno na przed 
stawieniu, posłow lwowskich, że gmina na­
sza, nie maj^c t. zw. gościńców oesarskioh, 
jest pozbawioną znacznej sumy doohudu ro­
cznego, którą mają mne miasta, rząd oświad­
czył, że jest skłonnym udzielić miastu naszemu 
jakiejś subwenoyi na cele dróg i bruków. Do 
udzielenia takiej Juhwenoyi mogłaby rząd skło­
nić tylko dobra wola finansowego pomożenia 
gm nie naszej, nigdy zaś jakiś prawny obowią­
zek. Mówca zakończył zapewnieniem, ie  po­
słowie z miasta Lwowa dokładać będą wszel­
kich starań, by wyjednać dla miasta rządowa 
subwenoyę na cele dróg i bruków.

R. dr. Dulęba zapewnił Radę imieniem 
wiedeńskiego Koła polskiego, źe Koło sprawę ! 
tej subwencji, jak dotąd, i nadal gorąoe po­
pierać będzie u rządu.

Czwarty mówca r. dr. Lisiewioz wskazuje 
na to, że przy omawianym obeonie budżecie 
robimy właściw e bilans ubiegłego sześciolecia. 
Tak z^ana „śmiała polityka inwestycyjna", 
która była w Radzie przez latv sześć rodzajem ha­
sła, nie przyniosła dobrych rezultatów. Zresztą ten, i 
któregoby głównie za to można czynić odpo­
wiedzialnym, nie zasiada iuż ua krześle prezy- ; 
dyalnem. Część winy po nosi też i R&dą, w któ­
rej, jakby to powiedzieć, panował pewieb prąd 
inwestycy:ny. Rok wstecz jeszcze ten sam ge­
neralny sprawozdawca budżetu gorąco chwa­
lił : polecał ową , śmiałą politykę inwestycyj­
ną", isiś jednak sam Już jest najwidoczniej 
przekonany, ie  nie prowadzi ona do upragnio­
nego celu. Spokojną i wytrwałą pracą tylko 
można skutecznie zmierzać do tego celu. Z ubie­
głego sześeioleoia to przedewszystk-em wytknąć 
należy, źe nic nie zrobiono, by umniejszyć lub 
racjonalniejszymi uozynió wydatki na adminr 
stracyę i w olbrzymiej dziedzinie zadań społe- i 
cznych, oprócz zaprowadzenia sprzedaży tanie- | 
go opału, nic bteralnie nie irobicno. Co do 
budżetu na rok 1906, to zauważa mówca w to­
nie iaitobliwym, że nadwyżka jego w docho­
dach pochodzi ze sprzedaży starej lokomobili 
za 6.000 koron. Gdyby te.j lokomobili nie sprze • 
dano, nie byłoby nadwyżki, lecz deficyt.

R. dr. P;sek wykazuje, ie  budżet jest tyl- 
.ko pozornie zamknięty z. nadwyżką, w istocie 
ma on deficyt i to wielu!, tylko ukryty. Ró­
wnowagę budżetową bowiem uzyskano w ten 
sposób, źe uposażając nawet nad miarę pewne 
działy, inne, od tamtych może żywotni eisze, 
zupełnie zaniedbano. Jako przykład zestawia 
mówoa wydatki na oświatę i na hygi >nę. Mów- : 
ca powątpiewa, czy tak wielkie wydatki, jaki# 
gmina łoży na szkolnictwo, są istotnie potrze­
bne. A tymczasem najkonieczniejsze potrzeby 
zdrowotnośoi miasta leżą odłogiem. "Statystyaa 
wykazuje, że z ogółu ludzi, umierających we 
Lwowie, 25% umiera na gruźlioę, która wzma- , 
ga się we Lwowie w sposób zastraszający. Pył 
uliczny jest najszkodliwszym i we Lwowie głó- J 
wnym jej rozsadnikiem- A  mamy w mieśoie na- 
szem zaledwo 17'/ / /o  blin brukowanyoh, inne 
szutrowane, ubijane lub inaczej — jak powiada 
mówca — wylatane, są olbrzynrą fabryką py­
łu, roznoszącego gruźlicę Zresztą i w szkołach 
samych, na które tyle się łoży, o hygienie nikt 
nie myśli. Siedmdziesiąt klas szkół ludowyoh 
ma pom^eszozenie, urągające najprostszym wy 
mogom hygieny, dziesięć zupełnie nie ma po- 1 
mieszczenia i „wędruje" tam, gdzie właśnie jest 
miejsce. Mówoa kończy satyryczną uwagą że 
wydatek na szkoły zmniejszy się, bo dzieci po- 
wymierają przy takich waruntaoh zdrowo­
tnych.

R. dr. Roszkowski wskazał na to, że owe 
16 milionów, które rząd dał Pradze czeskis;, i 
bvły t,y!no zapłatą weksla politycznego rządu 
wobec Czechów. Zaś w sprawie tego źe Sejm, | 
jak dotąd, ni jprzyohyln:e zachowuj* się wobeo 
żądań miasta na oele szkolnictwa, to mówca 
jest zdania, że w łonie posłów sejmowych pod­
noszą newne zarzuty przeciw gospodarce mia­
sta naszego i dlatego Sejm nie jest skłonny w y­
pełniać życzeń gminy.

W  końcu jeszoze namiętnie przemawiał 
r. Hudec i poddał ostrej krytyce gospodarkę 
miejską, stanowisko Sejmu i rządu i natural 
nie nie zapomniał o bezpośredniem, talnem pra­
wie wyborozem

R, dr. Roszkowski odpierał zarzuty r. 
R u d e r a , skierowane ( r>od adresem rządu i i 
Sejmu.

O godzinie 10 -tej wieczorem, z powodu, 
że radni zaczęli się już rozchodzić, odroczono 
posiedzenie do dziś wieczora.

KRONIKA.
Lwów 29 grudnia.

Z uniwersytetu. Cesara zamianował docenta 
prywatnego wojskowej akaden ii medycznej w Pe­
tersburgu dra Leona Popielskiego zwyczajnym pro- i 
fesorem farmakologii i farmakognozyi na un.wer- f 
syteoie w« Lwowie i nadał dooentowi prywatnemu 
chirurgii dr. Aleks. Bossowskiemu w Kraków* s ty- j 
tuł nadzwyczajnego profesora.

Z armii. Dziennik rozporządzeń wojskowych ! 
ogłacza. że Cesarz uwolnił na własną prośbę ko- , 
mendanta miasta Lwowa jen. majora Kazimierza 
Pomiankowskiego, a na jego miejsce komendantem 
m. Lwowa mianował pułkownika G. Suchana, ko­
mendanta 4 pułku ułanów. Komendantem 4 pułku 
ułanów został podpułkownik Alfred Amuros z 4 
pułku dragonów.

Mianowania- Cesarz nadał goduoió dam pa­
łacowych Zofii z hr. Tarnowskich hr. Sismisńakiej 
i Zofii z hr Potoskioh hr. Tarnowskiej.
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Prezydent m*nistrów mianował rewidentów 
raonunkowych Antoniego Biłgorajskiego i Ludwika 
Białoruskiego radecam: rachunk owym w minister­
stwie spraw wewnętrznych

VI sprawie traktowania uczniów szkół 
średnich przez ich protesorów wydał, jak donoszą 
z Wiednia, minister Harcel okólnik do wszystkich 
dyrektoróv gimnazyalnych w Przedlitawii. W okól­
niku tym poleca ministerstwo dyrektorom, by sta­
rali się wpływać na nauczyoieii, aby ci pod ża­
dnym warunkiem nie obchodzili się z uczniami w 
sposób szorstki, lecz przeciwnie w stosunku do 
uozni starali się okazywać jak największą życzli­
wość i dystynkcyę ludzi kulturalnych

Sprawozdania poselskie zapowiedzieli ru 
scy popiowie do Rady państwa, panowie Romań­
czuk i dr. Kos, i zwołali w tym celu sejmik rela­
cyjny swoich wyborców do Kałuszr na pizyszły 
poniedziałek

Polak nsbywcą dóbr na Litwie. Kraj do­
nos. żr po raz pierwszy od lat 40 uzyskał Polak 
prawo n&Dycia własności ziemskiej na Litwie. .Na 
hywcą jest rzeczywisty radzca stanu, Henryk 
Święoicki, były dyrektor noie"' nowogrodzkiej. Uzy­
skał on za -wstawieniem się ks. Światopelka-Mir- I 
skiogo pozwolenie nabycia obszaru 400 dziesięć in. 
Jest to pierwsze tego rodzaju odstąpienie od zna- 
nyoL ukazów grudniowych, wykluczających Pola­
ków od nabywania ziemi na Litwie.

Toqi adwokackie. Wydział lwowskiej Izby 
adwokatów uchwalił na onegdajszcm posiedzeniu 
przedstawić walnemu zgromadzeniu członków Izby, 
które odbędzie się jutro, uchwałę, by w myśl wy­
danego w czerwcu rozporządzenia ministeryalnego, 
od dnia pierwszego kwietnia wszyscy adwokaci 
występowali w togach na rozprawach sądowych.

MróZ, który się rozpoczął po Wilii, prze­
trwał w mierze dośó łagodnej Święta, bo wynosił 
zaledwie — 2° R. —  wzniósł się raptownie we 
wtorek do — 12° R., spadł cokolwiek we środę 
( — 7' R-), zelżał dziś zupełnie. Jutro już będzie 
prawdopodobnie odwilż. W  Krakowie także doszedł 
mróz we wtorek do — 12° R., a ponieważ pod ­
czas wiąt spadło dużo śniegu, więc na ulicach 
pojawiły się sanki Niestety w« Lwowie ulice są 
tak pocięte szynami tramwajów, że aankam Jeździć 
nie można. Zresztą magistrat z chwalebną energią 
usuwa wszystek śnieg z ulic naszego miasta.

Wieczór sylwestrowy urządza Czytelnia 
kolejowa w sobotę, a przedstawienie amatorskie w 
i udzielę. Odbgrany bedzie „Mój wynaiazek“ i „Pan 
Walenty przyjmuje0, dwa obrazki jedroaktowe 
Adolfa Dolleczka i „W  Dąbrowie górnicze'" Za­
polskiej.

„Narodna Rada" -uskie stowarzyszenie po 
lityczne o barwie Darodowo - ukraińskiej odbyło o- 
uegdaj walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
posła p. Romańczuka i uchwaliło na niem rezolu- 
cyę. którą podda jeszcze pod rozwagę „Zjazdu na­
rodowego" rozpoczynającego w dniach najbliższych 
swoje obrady. — Rezolucya ta skarży się na to, 
ze w latach ostatnich rząd wydał Rusinów nu 
łaski; i niełaskę Sejmu krajowego, co, według słów 
rezolucyi, utrudnia samoistny rozwój narodu ru­
skiego. Dalei zwraca się rezolucya do ruskiego 
klubu w Sannie i w Radzie państwa z wezwaniem 
do trzymania się środków stanowczych i wytrwa­
nia nrzy opozycyi, gdyż chwila jest „groźną". 
W  końcu rezolucya wyraża zdanie, że chwila obe­
cna jest taką, że wszystkie stronnictwa ruskie za­
miast się waśnić, bezwarunkowo rękę sobie podać 
powinny w pracy nad podniesieniem szerokich 
warstw narodu ruskiego.

„śmigus , kończący z dogasającym rokiem 
1904 dwudziestolecie swego istnienia na arenie g t- 
''"y,jakich pism humorystycznych, przynosi w ka-
* y*n numerze sporą wiązankę artykułów na tle po- 
chwyt«.ayoh w luoie zdarzeń i wypadków w świę­
cie politycznym i parlamentarnym, który w tych 
czasach przebywa .ście kryzysowe momenty. Oprócz 
tego Każdy numer zawiera ogromną mnogość hu­
moresek i dowcipów, które uzupełniają pełne hu- 
m°ru i werwy rysunki. Podnieść musimy, że hu­
mor Śmigusa, choć czasem jest trochę złośliwy, aie 
ta słośliwością, która ari nikogo nie obraża, ani 
i konra nie szkodzi, a jest ową solą attycką, tak 
u klasyoz., yei Greków cenioną. Na rok 190b za- 
pow.adt Redakcy* „Nowe przygody Balsamem0,
• r6- i°^e r /l)0rnyiŁ’ pełnym dowcipu piórem „Przy­
jęcie a . omigusowi, który tak szczęśliwie załatwiał 
się przez 20 lat 2 życiem na niwie humorystycznej 
prasy polskiej w Galicyi, a obecnie wystąpił, zwy­
czajem tradycyjnym z życzeniam’ dla wszystkich,

"zyc wypada nawzajem przy nowym, 21 roku,
mia» za sobą wszystkich zwolenników ntoszbo- 

"  ~ egc humoru i w ich gronie dożył... złotego ju­
bileuszu. — Do dzisiejszego nu u. er u dołączamy no­
we oczny prospekt Śmigusa, zapowiadający roz 
maite niespodzianki dla prenumeratorów w r, 1906. 
Prenumerata Kwartalna Śmigusa wynosi we Lwo­
wie 2 kor., ua prowincyi 2 kor. 40 h., roczna pre­
numerata we Lwowie 8 kor., na prowincyi 9 kor.

h. Roczni prenumeratorowie otrzymują stosowne premie.
taręczyny. W  dniu 22 bm odbyły się w 

’ a™z*wie zaręczyny panny Roguiedj ‘  StecLiej, 
ci “nryita hr. S eokiego i Henry ety z Kurze­

ni* -kich, właścicieli dóbr Romanowa na Wołjniu, 
z Adamem hr. Zamoyskim, najstarszym synem śp.

tana i uofii ,L Potockich posiadaczem dóbi W r- 
socki ih w G alicy i.

^-oznaczenia Polaków w 3t. Louis Po­
dane wczoraj przez nas telegraficzne doniesienie o 
nagi dach, „rzyznanj ch na wystawie w St. Louis 
Pc aKom, było niezupełne. Oto autentyczna lista 
tyot nagród.

W dziale oztuk pięknych otrzymali: złoty me 
dal: Józei Mehoffer; srebrne medale: Teodor Akson- 
towicz, Julian Fałat i Leon Wyczółkowski; bron- 
zowe medale: Karol Tiehy, Edward Wyspiański i
Kc nstanty Laszczka. Prócz tego w nagrodę za pra­
ce instalacyjne i dekoracyjne otrzymał pćęf. Teo­
dor Aksentowicz złoty medal.

W  didale rękodzieła otrzymała wielką nagro­
dę panBtwowa nzkoła przemysłowa w Kołomyi; 
srebrne medaie: prof. Teodor Aksentowicz w Kra 
kowio i zawodowa szkoła koronkarska w Bobowej; 
bronzowy medal: państwowa szkoła przemysłowa 
we Lwowie.

^  dziale urządzeń przewozowych otrzymał 
Zloty medal p. C. Jęoznueniowski, starszy mapek 
tor dyrekcyi budowy kole że'aznych we Wiedniu.

Na prywatnej wystawie austryac!; ich prze­
mysłowców W dziale rękodzieła otrzymała srebrny 
medal firma Ektolskiego i Tucha, skład szkła w 
Krakuwie; w dziale produkcyi gospodarskie! złoty 
medal firma Hawełki w Krakowie z» wina.

WykryCje tajnej drukarni. Z Białej Cerkwi 
na Ukrainie donoszą ' do tutejszych pism ruskich 
o wykryciu przez żandarmów rosyjskich so
oyalidtycznej tajnej drukarni- Drukarnia ta była 
uKryta w chłopskiej ohacie Gdy żandarmi otoczyli 
ohi.tę, 'idzie zuajauiąoy sia wewnątrz jej pióbo 
wali staw ó opór i miało paść nawet kilka jfcrza 
łów rewolwerowych.

t  Adol z Zlemblic Bogusz, wysłużony dy- 
re tor czeskich kolei komeroyalnych, umarł waniu

wozorajszym nagle w Wiedniu na udar sercowy, 
prawie w kilka godzi u po powrocie swoim ze Lwo­
wa, gdzie bawił w gościnie u córki, pani Karolo- 
wej Winiarzowej, żony właściciela drukarni, w któ­
rej składa się także Przegląd■ Pomimo długiego 
pobytu na obczyźnie, nigdy nie zerwał on węzłów 
łączących go z rodzinnym krajem, owszem, intere­
sował się jego rozwojem i kochał go całem sercem. 
Zmuszony żyć i pracować daleko od swoich, zdobył 
sobie u obycb cześć i powszechne poważanie, na 
które całem zacnem swem życiem w zupełności za­
służył. R. in P.

Stroskanej rodzinie tym ciężkim ciosem zasy­
łamy wyrazy serdecznego współczucia.

Śmierć Syyetona. Pasierbica Syyetona. pan1 
Menard, na której opowiadaniach zbudowano cały 
gmach oskarżenia i wrtekomych przyczyn samobój­
stwa Syvetona, świeżo dostarczyła znów dowodu, 
że jest nirpooz/talną, a w każdym razie osobą, do 
której słów żadnej wagi przywiązywać nie można. 
Mianowicie przechwycono całą paczkę listów miło­
snych, któremi pani Menard zasypywała stróża 
z kamienicy, w której mieszkała z mężem Listów 
tych razem znaleziono około pięćdziesiąt. Ów stróż 
nie brał ich na seryo i dawał do czytania swojej 
żonie, która miała z nich oczywiście dużą uciechę

Na podstawie tego, *e chemiczna analiza krwi 
Syvetona wj kazała niezwykle wysoki procent tlen­
ku węgla, przypuszczają leKarze paryscy, że Sy- 
yeton nie otruł się gazem z kominka, lecz został 
otruty w ten sposób, że naprzykład w fajce, którą 
zwykle palił, domięszano ma do tytoniu jakąś sub- 
stancyę wywiązującą przy spaleniu znaczną ilość 
tlenku węgla. Po zgonie Syyetona znaleziono na 
biurku fajkę jego jeszcze gorącą. Do nabrania w 
krew tak'ego procentu tlenku z gazu z kominka 
potrzebę, było całej godziny lub więcej, ni em jżi 
bnem jest zaś, by fpjka tak długo po odłożeniu z 
ust pozostała gorącą.

W sprawie zaś sensacyjnej rewelacji pan. 
Syyeton o deiraudacyi spełnionej przez jej męża 
z funduszu wyborczego „Ligi0 i wręczonych Le- 
maitre'owi 98.U00 franków — okazuie się, że u- 
rząd skarbnika „Ligi“ był honorowym i był urzę­
dem zaufania do tegc stopnia, że nietylko nikt go 
nie kontrolował, lecz nawet czy to na pobrane od 
kogoś p ie Jiądze skarbnik nie wystawiał kwitu, czy 
to wypłacając komuś coś, nigdy kwitu od nego 
nie brał. Syyeton więc gdyby był chciał, mógłby 
był brać dla siebie pieniądze do woli, a niktby 
mu ifcegp ani nie udowodnił, ani nikt byłby się 
o tern nie dowii dział. Tak samo znów obecnie nie 
ma środka na udowodnienie, że pani Syyeton mówi 
prawdę o defraudacyi, jak też nie moźnr, dowieść, 
źo zmyśliła potwarz.

Wczoraj rozbiegła się po Paryżu wieść, że 
panią Syyeton aresztowano, okazało się jednak, że 
to nieprawda. Jedno z pism paryskich powiada 
złośliw’6, że w tej nieczystej sprawie nie obwinieni 
władz, lecz masońskie władze bać się mnszą obwi­
nionych, którzyby w razie danym za wiele powie 
dzisć mogli.

Tragedy? miłośna. w  mieście Kowlu (na 
Wołyniu) odegrał się tymi dniami krwawy dramat, 
który przeciął nić życia dw ijga młodych kochają 
cych się serc Przed trzema uneoiącanr porucznik 
Głowaczewski poznał młodziutką, piękną, 17-letnią 
Różę Szumowską, Która przychodziła potem często 
do jego mieszkania. Rodzice jej byli niezadowoleni 
z tego i pomiędzy jedynaczką a nimi bywały ozę- 
ste kłótnie z tego powoda. ,

Owegu faialnego dnia Szumowska, wychodząc 
z domu, pożegnała się ze służba i około północy 
poszła do mieszkania Głowaczewskiego. Był on 
podówczas w służbie, ale powróciwszy po upływ e 
pół godziny, zasiadł zaraz do pisania liftów. Skoń­
czywszy je, zawołał swego ordyn&rsa Diclera i ka­
zał mu odnieść listy na pocztę, a jeden z r ;oh do 
rotmistrza Nieswiet“ ,łowa. Rotmidtrz, otrzymawszy 
list, zrozumiał, że kolega oficer zamierza coś nie­
dobrego i i ;ezwłoo.znie wraz z ordyuan«em udał s:ę 
do jego mieszkania. Ale było już zapóżno, wszystko 
było skończone.

Na miękkiej otomanie leżały dwa trupy: Szu­
mowska ubrana w bluzkę, spódnicę i w bucikach, 
leżała na samym brzegu otomany, z głową opartą
0 ścianę; Głowaczewski w pante onach, butach
1 koszuli barchanowej, z głową nisko opuszczoną, 
leżał na drugim końcu otomanki. Oboje mieli' prze­
strzelone skronie kulami rewolwerowemi. Przez rnnj , 
ktćrędj kule wyszły, na wskróś przebiwszy głowę, 
wychodził mózg. Śmierć, zdaniem lekarzy, nastąpiła 
natychmiast.

Na dywanie ściennym przypięte bjły  trzy 
karteczki te; treści; Pierwsza: „Proszę o śmierć
moją nie winić nikogo. Niektóre rzeczy proszę od­
dać Ditlerowi a resztę krewnym. Pozostałym po­
zdrowienia i najlepsze żyozenia. — B. Głowaczew­
ski. Proszę o przebaczenie za ambaras i niepokój". 
Druga: „Proszę o śniorć moją nie obwiniać ni­
kogo. — Róż» Szumowska". Trzecia karteczka: 
„Prosimy o pochowanie nas razem, t. j. ażebyśmy 
leżon obok siebie w mojem mieszkaniu i byli po­
chowani tego samego dnia. — B. Głowaczewski 
i R. Szumowska.

Przyczyna tego podwójnego samobójstwa n'e 
jest wyjaśniona. SąJzą, że powodem było niezgo-
dzenie się rodiiców Róży na ślub jej z Głowa- 
ciewskim.

Zwłoki Róży Szumowskiej odesłano do mie­
szkania rodziców. Głowaczewskiego zaś pozosta­
wiono w jtgo mieszkaniu. Tym sposobem więc nie 
spełniono ostatniej woli zmarłych.

Polacy w dramacie niemieckim. W  Neue 
hundrchau ukazał się fragment dramatu Gerharta 
Haupt mann a pod tytułem „Elga“ . Bohr terami tego 
utworu są Polacy, a oto jego fabuła :

De klasztoru w województwie sandom.erskiem 
przybywa nocną porą rycerz niemiecki ze swoim 
giermkiem. Pełen źycia , radby noc p-zepędzić 
w posępnej celi przy puharze dobrego wina. Ci 
chy zakonnik pełni role gospodarza, odmawia od­
powiedzi na jago ciekawe pytania, wszelako daje 
poznać, że zagnały go do klasztoru burze iyoiowe, 
i że w oKrggłej wieży, gu której rycerz spogląda 
wśiód mgły nocnej, spaliło się przed laty etrarzue 
przeznaczenie.

Wspomnienie, przy^ią®1111* do celi w wieży, 
ukazuje się rycerzowi we śni« w pięciu zmieniają­
cych się scenach. Widzi on br. Starzeńskiego, Któ­
ry był za czasów Sobieskiego dumnym wojowni­
kiem i małżonkiem na,piękniejszej kobiety, żona 
zdradza go z towarzyszem ]at dziecięcych Ogińskim. 
We dnie obsypująca pieszczotami m jża, miewa 
w nocy w wieży schadzki * człowiekiem, Którego 
dla bogatszego porzuciła. Hrabia wykrywa zdradę 
i każe Ogińskiego udusić «r wieży, na łożu roz­
koszy', pnezem prowadzi piękną Bigę do zamordo­
wanego kochanka. Elga, przejęta wstrętem i zgro­
zą odtrąoa męża i wybucha: „Nienawidzę cię ! Fluję 
na ciebie!...11

O szarzejącym świcie rycarz uoiska z celi, 
w której miał takie stras cne senne wiazenie. Na 
tein kończy się fragment Hanptmanna.

Zmarli. Michał hr. ofiączyński, długoletni 
prezes Towarzystwa iw. incentego a Paulo we 
Lwowie, zmarł w Dynowi t w t>6 r. żyoia —

X. Józef Weiss, prałat, umarł w 79 roku życia 
w Dublanach pod Samborem. — Władysław Kaoz- 
kowsKi, bardzo wybitny ziemianin, umarł w 74 r. 
życia w Klikowej pod Tarnowem. —

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 2, w poł.
—  1. Bar. 768. Spada Pocnmurro. Śnieg.

Pilny Józio.
— Mamusiu, ja już nie siedzę w ostatniej ławoe.
— Tak, to lubię, jesteś dobry synek, masz zło­

tówkę na ciastka, ale powiedz, jak się to stało ?
— Bo tę ostatnią ławkę .iwieżc pomalowali

Najefektowniejsze stroje balowe
wykonuje pracownia 

Antorleqo Tureckiego — id. Akademicka l. 14.
Było ko kierownika pierwszorzędnych firm światowych 
(Roudnioa, Paqum’a, Doucego w Paryżu, Mor ouzu i 
Londynie' el iboran ta  k o styu m ó w  a > O p ery  
p arysk ie). Pmcownia otri • n a jś w ie ż s z e  m c  

d e le  z  P a i y i a .

W iowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś : „Betleem polskie,0

jasełka w 3 a. Lucyana Rydla. —  We czwartek 
„Betleem polskie.0 — W  piątek „Betleem poiskie.0
—  W sobotę na zakończenie starego roku przed 
stawienie sylwestrowe „Rok 1904,“ pi zegląd sce­
niczny w 12 częściach,

ColOSSeum The Smeel I.ewies, prawdziwi 
kapitanowie z wojny boersko - angielskiej. Trupa 
Reichmeier — jeden dzień w Alpach „Miecz Da- 
mokiesa0, wesoła ji dnoaktówka polska. Bioskop 
Oesera.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Autor „Zaczarowanego koła0 obda­

rzył F.teraturę naszą dramatyczną nowym utworem 
pełnym szczerej, ludowej poezyi Nosi on tytuł 
„Betleem polskie0 i jest jakby plecionką dwóch 
tematów: religijnego, wysnutego z Betleem, z owej 
czarownej nocy, kiedy to syn Boży przyszedł na 
świat, i z politycznego, polskiego, układającego 
cierpienia naszego narodu w wiązankę faktów naj­
bardziej jaskrawych i najbardziej malujących bez­
względność i dzikość naszych przeólu łowców. Dwa 
te tematy potrafił autor sprządz razem w sposób 
bardzo poetyczny i niesłychanie wzruszający widza. 
To też „Betleem polskie" stanie się sztuką, która 
królować będzie w ubogiej naszej literaturze t. zw. 
sztuk patryotycznych: mamy bowiem bardzo mało 
utworów w tej kategoryi, wznoszących się ponad 
poziom artykułów politycznych, pizykrawywanych 
gwałtem do sceny. Inaczej „Betleem polskie1*, bę­
dzie ono wzruszało i przemawiało do widza poezyą 
swoją a nie polityczną tendencyą i w tern w elka 
wartość utworu p. K dla.

Do tych jasełek dorobił muzykę p- Michał 
Świerzyński, wcale dobrą i bardzo nastrojową.

Przedstawienie wczorajsze wogóle biorąc, wy­
padło dobrze, artyści grali z wielkiem przejęciom 
i starali się uwydatnić wszystkie' piękności tego 
niepospolitego utworu. Wystawa była staranna, 
szczególnie akty I i III zrobiły bardzo dobre wra­
żenie, cokolwiek gorsze akt II, a to z tego powodu, 
że za mało wystawnym był dwór króla Heroda. 
Wogóle na ten dwór nie wiele zdaje się, kładła re- 
żyserya nacisku. Tronową salę dla króla Heroda 
wzięła z „Aidy“, co oczywiicie w wysokim stopniu 
raziło widzów, aloowiem egipsLie ornamenta zasto­
sowane do Judei były zupełnie nie ne miejscu. 
Dwór króla był tak ubog , tak i.eliczny, że aż po­
wstawały nonsensa. Tak np. umundurowano tylko 
dwóch trębaczy, podczas gdy orkiestra grała na 
kilkunastu trąbacn, więc każdy mimowolnie pytał 
się, jak ci dwaj nieszczęśliwi trębaczu mogą tyle 
hałasu robić. Albo np. król Herod rozgniewany na 
tys.ączny tłum, któro się zebrał przed pałacem i 
wielki wrzask czyni, woła do swego kanclerza: 

Każ żołnierzom rozpędzać te tłumy". A tu wystę­
puje 3 żołnierzy i przechodzi ostentacyjnie przez 
salę tronową, żeby pójść i kilKadziesięcioty* ęczny 
tłum rozpędzić. Takich nonsensów nie powinna po­
zwalać sobie szanująca się reżyseryu teatru.

Publiczności zebrało się wczoraj stoauukowo 
niewiele, a to dlatego, że do premier lwowskiego 
teatru nie ma nasza publiczność już wiary i zaufa­
nia, woli więo poczekać n» recenzje dzienników. 
Ta jednak publiczność, która była wczorąj w tea­
trze, wjszia z niego zachwycona utworem p Ry­
dla a więc na następnych przedstawieniach pra­
wdopodobnie teatr będzie wysprzedany.

Autora wywołano kilka razy po drugim akcie, 
a, co jest we Lwowie niesłychana rzadkością, wywo­
ływano go nawet po ostatnim akcie i oklaskiwano, 
zamiast, jak to zwykle bj wa, wylatywać z teatru 
z chyżością kamienia wyrzuconego z procy.

Częśe ekonomiczna,
Wiedeń 28 grudnia.

(Z). Pogłoski o przesileniu gabinetowem 
w Austryi dominowały dzi'i — jak to ."resztą 
łatwo pojąć — nad sytuacyą całej giełdy. Nie 
przyjmowano ich. wprawdzie bez zastrzeżeń, 
jaku zwiantunów faktu nieuchronnego, ale też 
z drugiej strony nie traktowano ich także jako 
bajek. Przeciwnie można było skonstatować, że 
stery giełdowe uważeią ewentualność Jym-sj * 
gabinetu za prawdopodobną . że pogłoski dzi­
siejsze nie wywarły na nie wrażenia niesno- 
Jzir.nki. Jedna tylko troska w wysokim stopnia 
trapi giełdę, a mianowicie, jaki obrót wermą 
dalsze rokowania o traktat nandlowy z N tern ■ 
cami na wypadek, gdyby gabinet d-ra Koerbera 
istotnie uatąpił-

Wyjazd delegatów austryaokich i węgier­
skich do Berlina, który miał nastąpić zaraz po 
świętach, odroczono na ozas r.eograniozony 
z powoda niewyjaśnionej sytuacyi oolity znej. 
Przed odjazdem tych delegatów miała się od­
być jeszcze wspólna konferenoya ministrów au- 
stryackich i węgierskich, d_iś jednak niepe­
wnym jest, czy ona wogóle odbędzie się w laj- 
bliższyoh dniach. Bądź co bądź) sfery gioldowe 
liczą się z tą niemiłą ewentualnością, że tak 
doniosła kwesty a nowych traktatów handlowj ch 
dozna znów opóźnienia

W  każdym razie zanotować warto, że za­
równo przebieg obrotów dzisiejszych jak i 
ostateczne notowania kursów, nie znamionują 
zbyt wielkiego zan epokojeniagiełd} z powodu 
możliwych zmian politycznych. Kurs akoyi 
bankowych utrzymał się mniej więcej ra tym 
samym poziomie, na którym stanął przed 
Świętami, w i 'aktóryoh zaś wrlorach prze­
mysłowych, osobliwie w akoyaoh feminy.h, 
była nawot bardzo pokaźna zwyżna. Spękało 
wano głównie w alpluaoh, a bodźcem dla toj 
spekulaoyi była pogłoska, że tegoroczna, dy­
widenda od akoyi Towarzystwa alpejskiego 
będzie o 4 korony wyższa od zeszłoroczne j  ̂i 
wyniesie 21 koron. Kurs alpinów podniosi się 
też d„i, powyżej SCO koron aa akoyę wartości 
nominalnej 100 zł.

TELEGRAMY „PRZEGLAUG'.
(Depesze poranne).

Grao 29 grudnia. Sejm styry>sk: wczoraj 
otwarto. Między innymi odczytano interpelacye Sło­
weńców w sprawie tniedienia napisów słoweńskich 
na ulicach m. Maron, ga,

Paryż 29 grudnia. W ostatnich czasach od­
były się tu, jak donoszą, rokowania w sprawie 
nowej pożyczki rosyjskiej i przy orały obrót ko­
rzystny. Pożyczka ma być wkrótce zaciągniętą.

Paryż 29 grudnia. Prokurator państwa w tc 
warzystwie sędziego śledczego adbył rewizyę w do­
mu adwokata pani Syyeton Noilban. (Adwokat 
Noilhan oświadczył był, że zna dokładnie przyczy­
nę /gonu Syyetona, jednakże uważa to za swoją 
taiemmcę zawodową. Przyp. Red.)

Sofia 29 grudnia. Wczorajsze posiedzenie 
Sobrania poświęcone dj dkusyi budżetowej było bar­
dzo burzli tye, poL.eważ opozycya nie chciała dopu­
ścić do uchwalenia tajnego funduszu dyspozycyj- 
uego. Jednakże po wykluczemu z obrad jednego z 
opozycjonistów udało się większości uohwa-ę prze­
forsować.

Konstantynopol 29 grudnia. Doniesienie je­
dnego z dzienników wiedeńskich, jakoby A ubtro 
Węgry i Rosya zamierzały urządzić demonstrację 
floty z  powodu nies^ełniania ich żądań co do d o -  

mrożenia liczby oficerów w żandarmeryi macedoń­
skiej, jest bezpodstawne.

Zurych 29 grudnia. Wielka część terytorj urn 
miasta Zurychu, t. zw. Neumnh! stoi w płomie­
niach, których ofiarą padło już 40 warsztatów me­
chanicznych, fabryka wyrobów chemicznych, 2 dru 
karnie, fabryka gutaperki i kilka fabryk sto 
larskich

[Depesze popołudniowe),
Kraków 29 grudnia. Gmina m, Kranowa 

podniosła dziś w filii Banku austro-węgierskie­
go przekazany przez Bank związkowy czeskich 
Kat oszozędnośc pierwszą ratę 1,500.000 kor. 
z pożyozki inwestycyjnej i konwersyjnej opie­
wającej ogółem na 4 miliony koron Pieniądze 
te będą użyte na spłatę wewnętrznych po­
życzek.

Petersburg 29 grudnia. Minister sprawiedli­
wości Murawiew, który podał się był do dymisy1 
teraz cofnął to podanie.

Wiedeń 29 grudnia, Zmi.rł tu członek Izby 
Panów, były prezydent dolno - anstryackiej Izbj 
handlowej baron Maks. Mauthner.

Wiedeń 29 grudnia. Przybyli tu dziś raro 
z Pesztu Tisza i Knuen Hederyary.

Hels ny.ors 29 grudnia. Sprawozdanie ko- 
misyi w spraw ie przywrócenia stanu konstytu­
cyjnego vr Finlandy jest przedmiotem obrad 
wszystkich czterech stanów se^mu. Szlachta 
przyjęła ju l to sprawozdane 79 głosami prze- 
oiw 54. Mniejszość oświadczyła się za odesła­
niem sprawozdania napowrót do komisyi

Inne stany jeszcze obrad nie usończyły.
Petersburg 29 grudnia Bada miejska 

uchwaliła na wczcra izem posiedzeniu większo- 
soią głosów starać się o zwołanie zjazdu re« 
nrezentantów rad miejskich z całej Bosy:. 
Bada przyjęła dalej wniosek radnych Szytni- 
kowa i Kedrina, protestujący przeciw temu, że 
polieya używa stróżów kamienicznyoh do 
uśmierzania rozruchów uliczny oh. Postępowa­
nie takie stoi w sprzeoznośoi z przepisami, do- 
tyozącymi stróżów kamienicznyoh.

Petersburg 29 grudnie Senat uniwersytetu 
moskiewskiego jednogłośne uchwalił zawiadomić 
władzę, że z powodu nadzwyczajnego wzburzenia 
stuaentow wskutek zajść ulicznych w dniach 18 i 
19 giudnia, należy sobie życzyć, aby zostało prze­
prowadzone w sprawie tych zajść bezstronne śledź 
two i aby wynik jego był ogłoszony. Kurator mo­
skiewskiego okręgu naukowego zakomunikował tę 
uchwałę senatu ministrów: oświaty.

Minister dal senatowi możność zbadania du- 
tyozących ahtów urzędowych i pozwolił komieyi 
proleborów, której powierzona jest opieka nad mło­
dzieżą uniwersytecką, przesłuchiwać studentów, ja- 
koteć pomagać im i dochodzić ioh praw w drodze 
legalnej.

Paryż 29 grudnia. Dr. Barnay, szwagier Sy­
yetona. przesłuchiwany dziś przez sędziego śledcze­
go, wręczył mu list podpisany „Jeans0, w którym 
autor donosi, że jego kochanka, niejaka Anna 
Spielmacberównr, która służyła u pani Menarao- 
wej, opowiedziała mu, iż Syyeton zosteł zamor­
dowany.

S ym ferop ol 29 grudnia. Rozkaz dzienny na 
czelnego dowódzcy floty morza Czarnego zarządza 
oddanie 36 marynarzy pod sąd wojskowy.

BomDaj 29 grndnia. andyjski kongres na­
rodowy, który ukończył już obrady, potępił 
wyprawę do Tybetu i wysłanie jpecyalnych 
misyi do Persyi i Afganistanu, ponieważ przez 
to Indye narażone są na niebezpieczeństwo za- 
wikiań z»granicznycl

W o j na.
Londyn 29 grudnia. Do Daily Mail dono­

szą z Tokio pod datą wczorajszą: Od miesiąca 
,uż ani jedna chińska deonka nie dostała eię 
do Portu Artura. Pewien rosyjski jenerał opo­
wiada, że Ensyanie po utracie pagórka „20b 
metrów", cofnęli się na Iceszan, ga z.e  ustawili 
znaczną, liczbę dział. Japoński ogień na Ioeszan 
był bardzo silny i sprawił że 1000 Bosy en 
bądź poległo, bądz odniosło rany. W  nocy pe­
wien batalion w sito 480 ludz z powodu bra­
ku amunioyi przeszedł do walki na bagnety, 
Z 480 wróciło tylko 243 żołnierzy.

Landy. 29 grudnia Do Biura Reutara 
donoszą z Tokio pod datą dzisiejszą: Japoń­
czycy obsadzili wczoraj cały fort Etlungszan. 
(Jert to fort ogromrie ważny w łańcuch osta­
tniej linii. Przyp Red,).

Tcjfcio 29 grudnia. Japończycy ozynir 
znaczne postępy przy budowie szańców, oraz 
w robota oh dynamitowych koło Porta Artura. 
Prawe skrzydło utrzymuje silny i skuteczny 
og;eń na nowe miasto. Prz[ gotowania do no 
wego sztu-mu są uz ukończone.

Londyn 29 grudnia. Do Daily Telegraph 
donoszą z Szangaju, że japońska flota uoriada 
juz pięć torpedowców podmerskioh.

HOTEL QEOROE’A.
Pokojt ze światłem i usługą od 8 K. począwszy.

Przyjechali dnia 29 grndnia. Hr M. Wodzi- 
cki z Dalnicza, Br. M. Fagen z Wielkich ócz. 
Hr. K. Rostworowski z Hrehorowa. E. Rzewuska 
z Królestwa. T. Libiszewski z Guberuii siedleckiej. 
Dr. V. Onciul z Berna. W. Koller t Linou. F. 
Hoszowski z Radymna. J. Osadoa z BesBarabii. Q, 
Panajoth z Pauszowa. Hr. A. Potock. z Ossowiec. 
J. Rylska z Krakowa. St. Gołaszewska z Końozak

K Bromirski z Faazozówki; Dr. A Buszko z Gra­
bówki. J. Łępkow ski z Sambora.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON 

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 29 grudnia. A. nr Krusen- 

stern z Niem rowa. P. hr. Prnszyńska z Rosyi. 
Porucz. hr. Pruszyński z Żółkwi. S. Glogier z 
Tarnopola, A. Stieber z W jgouy. D- S. HaczewsKi 
z Kolomyii. P. Czerwiński i 8 Dzierżawski z Król. 
Polsk. K Jaworski z Ostrowczyka R. Breitenwald 
z Nowego Zagórza. P. Woleńska z Podola ros. W 
Pieniążek z Lip-nki M Majewski z Jackówki, Pp. 
Chorośmccy z Ohorośnicy.

HOTEL TRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaok- 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokc im do śniadan, cukiernia 

tc miejscu.
Przyjechali iuia 29 grudnia. F. Niewiadom­

ski z Dembicy. S, Fleischl z Krosim. M. Wiktor 
z Kołomyi. J. Fa.lDÓhmer ze Stryja. B. Widajewi­
eże z Wołcniowa. E  Czajkowski z Białegodworu. 
S. Ząbecki z Pobereżd. E. Dudziński z Kltoka, E. 
Weinberger z Budapesztu. S. Tyszkowski z Kozo- 
wy S Kęplicz z Tartaruwa. A. Zadorecki z Brze- 
żac R. Lipiński z Kamienicy. T. Różański z Nie­
połomic. F. Weker i K. Gabryelski i  Krakowa. Z. 
Chodżkowski z Sokala. A Pawlisz i B. Bernwid z 
Rożniatowa.
■______

N a d e & ł a n e .
Snbryka ta nie poeh i*i od Red Acy , nie bierze tet onz 

ca nią na siebie żadLej odpowiedzialaośoi

Taniej niż rasiiie'
w Pasażu Mikolascha u nrmj A  Z u c k e r .

Najwjk zy wybói najprzedniejszych dywr idir po c iach 
najtańszycL bez konkurencji. Jest to edynem źródłem 
tanu on dla wszystkich amatorów dywanów oryentalnych 
Proszę wstąpić I przekonać »ię że tylko w moim sklepie 
solidnie obsłnłopym zostanie—-a ani ać domokrążców
a dywanami rzekomo porski»mi, gdył ci sprzedają lichy 
towar za drogie pieniądrs Terai t— ymałem całkiem 
świeży transport dywarów, wszelkim więo wymogom 
Szan. P. T. Publiczności zadość acz nić będę mógł.

Z Wysokiem pow .daniem A . Z llC K E R .

Wiedeń 29 gruJnia. (Gtołda towarowa). 
Cukier 34'10—34 20. — Spirytus 51‘20—51:60 
(silny). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Borlin 29 grudnia. (Zamknięcie giełd}). 
(Podług obliczenia procentowego)'.' Banknoty 
austryackie 85'00. Spirytus 0U,rK5.

Paryż 29 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97 67. — Mąka („Fleur 
de Pcris0) 31 16.

Frankfurt 29 grudnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 212*90. Koleje pań­
stwowe 000*00 exolu'ive kupon. Alpiny 000*00 
Duconto 194*40- — Laura 000*00,

Budapeszt 29 grudnia. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i za 50 Kil< gramów). Pszenica 
na kwiecień 10*17—10*18, na październik 8*82— 
8 84; żyto na kwiecień 7 94—7*95; owies ca kwie­
cień 7*20—7 21; kukurudza na maj 1906 7*62— 
7*63. — Rzepak na sierpień 11*30 — 1140 — 
Oferty na pszenicę mierne. — Chęć kupna 
ograniczona - -  Usp osob emc: spokojne. — Po­
goda- mróz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 29 gruJnia

Marki 117-62, renta maiowt. 100.26, węgierska 
renta koronowa 98 00 aKcye ; austr. zaki. kredyt.
677.00, Węg. zakł.kred. 805.60, angiobanku 293,00, 
onionbankn 654.00. bankteri inn 662 60, landerbankt 
448 60, kolei państw. 662.76, lombardy 88 00, akcy  
kolei Elbetbal 412,00, fabryki broni 000.00, tyto­
niowe 900*00, alpiny 6i2.00 Kima Muranyi 621.00, 
prag Tow. żel. 24)0.00, losy tureckie 131.60, rul ie 
263 60. Usposobienie: silne.

| z o l  29 grudnia . (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cy e  za iztukę Kole; Karola Ludwika pc 

Koron -  •.— dc — . —. Colej Lwowsko-Ozeru.-Jaskz 
po óOO koi, 680.— do S(ł8 .— . Bant a hipoueoznegu po 
■tOO kor. 648*00 do 668.00. Akcj e grrbumi w Rzeszowie 
po 400 kor. — *— do — *— . Pow. bud' wy wagonów 
w Hanoku po 60J korou 850 do 670*— Banku dlz 
handlu i przemysłu po 400 k. 000-—  do 200*— .

Listy zastaw ne za 100 K.: Banka hipot. gauc, 
6 proo. lo«. w 60 lrt. z 10 proo. prem. 11126 do 000.00, 
4 f pól proc. lei 5C 'at 101 80 do 102*0(1. 4 proc. łci 
w 60 lat afc.80 dc 98-50 Bankr kraj. i  i pół proo. los w 
5t lat 101.60 do 102.20. Banku Kraj. 4 proo. los w 67 lat 
99*20 do 99.90 Tow kred. 3-ai. zi>mskie 4 proo. (I emi-
sya) 99.80 do Oo OO, ( ’ proo. lor w 41 i pół <ataoh 99-80
do —*— , 4 proo. loB w 56 lat 99'10 d„ 93*80

Obi .q ia 100 K , Lal. fund propinaoyjnego 4 pro
39.60— 100*80 Bu*- wifiskiegc fund. prop. 6 prn . 109.80 
do —.— . Kom. Banku krai 6 proo. (II em.) 101."0 do
300.00. L >mun Barku kraj. 4 i pól proo. (Siej omityi
101.60- a02.z0. K irnun. Barko hra (4-j em.) 98.70 do
99.40. Kolejowe lokalne Bruk kraj - eg. 4 procentowe
so 200 koron 98.80 do 99 50 Pały erki kraj. z roku i87fl 
4*/, proo, — do — . 4 prcc z 1899 r. 99.80—10 >.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 80C koron 97,40 do 00.(K 
4|t'|| po 200 koron 101.10 do 101.80.

M onety. Dukat oesarsk 11.26—11.40 Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 258.60—256*00 
Sto marek 117.80 do 117-90.

Ruoh pociągów kolejowych
ważny od 80 lipoa 1904 według czasu *ro4how*>-auro 

,«jzkiego.
P rzy c h o ć z*  do L a o w . :

Z rjrakowa: 8.31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00,  8.65, 6.40, 9 50* 
Z Rzeszowa: 10.20.
Z Podwoloozyzk: (na dwerzeo g.ówny): 2 .3 0 .  7.40. 6 ki 

10.1™ , na P—'aamoze 2 .1 8  7 20, 6.05, 10 02*.
Z Taruopolr • 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcze.
Z Ozernic 'eo: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 , C.10 5.ÓC, 3*10*,
Z Kołomyi i Stanisławowa: 6.10, 11.25.
Ze Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.8Ó. 10.40*
Z 4 * j  i o. oi* f 38. 7.80.
Z Jaworowa: 8.20, 4,,45.
Z Sambora : 8*00 10*00*.

O dchodzą z e  Lwowa :

Dc Kruaowa. 12 45*, 2 .85 , 2.55, 4.10*, 8.86, o.20*t 10. 5 
Do Rzeszowa: 8.80.
Do PodrołoTZtlk z dweroa głównego. 1.55, 6.80, 9* -  

u—•; z Pońa umórz • 2 09, 0.48, 5.21*, 11.24 
Dc Tarnopol-* 10. z dw. g "an ego  10.68* Podzamo * 
Do Ozerniewiao: 2.51*, 2 .45, 8.20, 10.45, 10 *2*.
Le .a6, 3.10, 8.05, 6.40*, 1L06*.
Do Rawy i SoUia I 10.53, 7.05*, 11.10+ 'każdej niedzieli). 
Dc Jaworowa : 6.60, 5.48.
Do Sambora: 9*25, 9*40.
Do Kołomyi i Zydaozowa: 6.56.
Do Przemyidj Ohyrowa. Zagórza. 10.05*.

U w a g a . Pociągi J^zpieszne drukował, zę li te ram 
tóustemi; pociągi nócneoznrtozone n  gw^udką. Pora no> 
ĆBft Mery się od *codz. 6 wieozór 4o 5 mia. 50 rano.

/
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66)
Kobieta o silnej woli.

(Z niem.3ckiegi )

(Oiąg dalszyf 
Z westchnieniem nlg spojrzałam na jej 

twarz jpokojną i niezwłocznie wyszłam na ko­
rytarz. Z dragiego pokcju słyszeć mogłam dźwię­
czny . ozysty głos Anny Maryi, która mówiła
0 wielkiem szczęściu, które spotkało Zuzannę,
1 wyraziła nadzieję, iż dziewczę starać się bę­
dzie wszelki em; siłami uczynić szczęśliwym 
człowieka, który, bez względu na akiekolwuk 
róinioe, daje jej swojt szlachetne nazwisko, 
wierne serce i dom rodzinny,

Łzy znowu popłynęły mi z oozu, gdyż 
w głosie A nny Maryi było coś takiego, oo ka­
zało mi oierp eó za nią. Wyobrażałam sobie tę 
dumną i czydtą istotę, przemawiającą do byłej

aktorki o przeszłości awanturniczej, jak do Ko­
biety prawie równęi lob s. Co uważałam za 
rzecz niemożliwą, ona uczyniła przez miłość 
dla brata. Zwyciężyła siebie samą.

Teraz oczekiwałam tylko wybuchu radość- 
starej i drżałam prawie na myśl, jak zniesie 
biedna męczennica jej teatraluą scenę. Lecz 
oioho było jakoś w sąsiednim pokoju; Iza mó­
wiła coś krótko, ohłodno i spokojnie, n‘e mo­
głam zrozumieć wyrazów, których ton nie 
świadczył bynajmniej o wielkiem zadowoleniu.

— Nie rozumiem was — rzekła wreszcie 
zimuo i dumn.e Anna Marya. — Z listu brata 
mego sądziłam, że Zuzanna dała ma słowo 
owego w:’eozcru, gdy uciekła do was z Hage- 
witzu. Czy mylę się ? Czy nie tak było ?

Zncwu szmer jakiś niezrozumiały i cichy, 
potem szlochanie starej i zdania uryware: „od­
powiedzialność", „prawdziwe nozuoie“ i jeszoze 
coś podobnego Ta tuła czka bez daohu i pod­
stawy bytu miała pretensye panująoe księ­

żnej która się waha, oddając rękę oórki czło- 
wieko wi oiźszego stanu !

Nakon eci opuśo’ła pokój. Pośpieszyłam do 
Anny Maryi. Stała przy oknie z głową opartą 
o snyhę i mocno zaoiętemi ustami, jej ręka za- 
oiśnięta drgał i nerwowym ruchem.

— Niepodobna zatrzymać jej w domu! — 
zawołałam pełna oburzenia.

— To Klaus rozstrzygną, ciotko Rozamun- 
do, rzeczy te do mniu teraz nie należą.

— Ależ to impertynentka zuchwała i bez­
wstydna 1

— Nie, ciociu. Kocha Zuzannę jak matka i 
dziwić iiię ,ej ni b mogę, że pyta przedewszyst- 
kuim- czy dziecko jej będzie szozęś-iwe ? Nie 
mam prawa brać jej tego za złe, byłoby to 
niesłusznem z mojej strony.

Uścisnęłam jej rękę w milczeniu. Szla­
chetne jaj myśli w tern oierpieniu rozwijały 
Się jak kw aty po burzy Da] Boże — pomy­
ślałam tylko -  aby na dobre wyszła jej wy­

rozumiałość.
W  pół godziny potem Izabela zjawiła się, 

prowadząc za rękę Zuzannę z zapłakanemi 
oczami i wiosam' w nieładzie. Obie zbliżyły 
się do Anny Maryi; dziewczę zrobiło porusze­
nie, jak gdyby chciało pcchwyoić jej rękę, lecz 
ramę j3j opadło wpół drogi i znowu stały na- 
przeoiwko 3iebie sztywne i wyorostoware 
Anna Marya pobladła bardziej, leer poohyliła 
sie szybko, położyła rękę na drobnem ramie­
niu Zuzanny i enoiała ją pociągnąć ku sobie. 
Ale w tej chwil namiętnym, nerwowym ru­
chem Zuzanna osunęła się do jej nóg i objęła 
kolana Anny Maryi. Wyglądała J ik obraz roz 
paczy t pokory, żsdne iwo ni6 wyszło z jej 
ust wpół otwartych, ale spoirzenia jej nigdy 
w życiu me zapomnę. Była w niem prośbę i 
wyznanie i błaganie jakieś rozpaozne. Nim je ­
dnak Anna Marya zdążyła poonylió się, aby ją 
podnieść, Izabela poohwyona joj rękę i potrzą­
snęła nią silnie.

— Miejże rozum, Zuzanno! — zawołała po­
rywczo surowym i gniewnym tonem.

Czy uważała to pochylenie się de nóg 
siostry przyszłego małżonka za akt zbyt wiel­
kiej pobory, czy zlękła się, aby to me było 
sobrowolnem oddaniem się pod przewodniotwo 

i moralną, władzę Anny Maryi, me umiałam 
sobie zdać sprawy, później dopiero, znacznie 
później dosziam fo przekonania, że była to 
chwila wielkiego, stanowczego przesilenia n du­
szy i se-cu Zuzanny.

Trzy dni następne upłynęły spokojnie, 
A ma Marya kazało uprzątnąć dla Izabeli po­
kój tua obok Zuzanny i zawiadomiła ją o ży­
czeniu Klaus? odnośnie do ślubu młodej paty. 
Stark słuohała w milczeniu, nie odzywa|ąo się 
ze swoiem zdaniem i sie mieszając się zup., 
nie do ałożonyoh planów, nio-em jednak nie 
okazując radości i zadowolenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I
Pismo IIlustrowane dla kobiet.

Tygodnik ... -...  :
Mód i powieści —
Błużyć będzie czytelnikom awoira w nadchodzącym 
roku wydawniczym 1905, a istnienia swego XL7, 
gorliwą i sumienną informacyą z dziedziny tych 
objawów i dążeń, kloce zarówno u nas, jak w spo­
łecznościach obcyrh, jednostkom, życiu rodzinnemu 
i ogólnemu dorubkowi ku udoskonaleniu duchowne­

mu i materyainej pomyślności posłużyć mocą.

Zaproszenie do przedplatv na rok

1905Prenumeratę przyjmuje: 
Ekapedycya „Tygodnika Mod i Pomieści"

w" T.łrowie, jPasaż bansw ana 0 
St, Sokołowski

We Lwowie W Galloyi z przesyłką :
kwartalnie . . .  3 kor. kwartalnie 8 kor. t>0 h.
półrocznie . . . 6 „ półrocznie . 7 „
rocznie . . . . 12 „ rocznie . . 11 „

Numeru okazowe i prospekta gratis.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I
oprócz pomieści x nowel obejmuje: Spra­
wozdania krytyczne z literatur^ własnej, 
Ruch umysłowy ubcy, Artykuły w kwe­
sty ach społecznych, Krytyki teatralne 
i artystyczne, Korespondencje z głównych 
ognisK ż y m  europejskiego, wreszcie Kro­
niki m Bsięczne.

Na rok 1905 zapowiadamy
dwie nowele WŁADYSŁAWA REYMONTA z cyklu

„N A D  M O R Z A M I " .
GUSTAWA DANIŁOWSKIEGO

„ L A U R E A T " .

ZOFII WÓJCICKIEJ

„MŁODZIENIEC z SAlS"
i obsszerną powieść ANTONIEGO MIECZNIKA p t.

„ K S I Ę Ż N A  SAFTA".

Praktyczna część „Tygodnika" nosi nazwę

„PO R A D N I *  OLA H 0 3 I E F
i obeimuie: Informacye z dziedziny hygieny, wedle osta­
tnich zapatrywań nauki, Dział pedagogiczny, Dział te­
chnologii gospodarskiej i przemysłu domowego. Informa­
cye dotyczące bieżącego zaofiarowania, popytu pracy

dostępnej kobiecie w Warszawie i na prowincji, wre­
szcie część kulinarną — gospodarską, prowadzoną przez 
Paulinę Szumlańską.

Redaktor: Jan S k l w s k l .

Oo miesiąc ,,Tygodnik pomieszcza

Wielki arkusz 
| z krojami i wzorami 
1 robót kobiecych.

D Z I A Ł  M ÓD
2.000 ry s u n k ó w  ro c z n iezawiera przeszło

przedstawiających wzory

O
©o
o

Kilka razy do roku

o r m a
sukien, okryć i wogóle strojów kobiecych, 
numerze pomieszczamy ponadto

w  b n id y m

Kolorowaną rycinę Mód
Wscystkie te rysunki otrzymujemy wprosi z Paryża, akąd też stała korespondeu- 

tka nasza przesyła raz na m iesiąc pogadankę o strojach 1 m odach sezoun.

z b i b u ł k i
wraz z wyczerpującem

objaśnieniem.

O
©
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rzy zmianie roku
poleca się 

N ajstarsze założone w  r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dz-eriaw. a. Sokołowski

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmnje abonament na wszystkie pisma krajowe, wic 
dońskie dzienniki i wgraniczne, ilu-trowane, beletrystyczne, 
hnmoTystycs^e, iurai mód itd. po cenao: oryginalnych r :*ąo 

sa puuktcalną dostawę wZ ..mymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne 
ilustrowane i inrnale mód wysyła się takie na prowincyę, również przyj­
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i spi zedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
jest wieczór.

2 i 15 stycznia najbliższe 2 ciągnienia
1 los anstr ozer ouego k zyźa 
1 los wigierski foserwon. kriyła) 
1 los włoski (oiei wonego krsyła 
1 los Bazylika (Dombau)

1 los serbski tytoniowy

1 los Jc-szir (dobrego serca;

Kor. 70.000, 40.000 
Kor. 40.000, 20.000 
Lir 20.000. 35.000 
Kor. 80 0C0, 20.0T0 
Er. IC'0.00", 25.000 

75.000

6 lo-óx 
16 ciągu eń 

w roku

Baty po 7 kor. 
miesi ęczirh

Kor, 80.000 20.000 
Poleoamy powyissą grapę losów w 32*/, ratach fo  k. 7-—  

Natychmiast. we prawo grv po złożeniu X raty, Gazeta Icso.cań i osęki
bezpłatnie.

Dom bankowy R O H A T Y N  I U Ł A M  Lwów, nlica Sykstuska 8 .

Jana lhnatowicza 
jrawdziw, K re m  o g ó r k o w y

<lo u p iększen ia  i w yd elika cen ia  tw a rzy  
Cena 1 k.

\Ne Lwowie, ul. Syk stu sk a 1. 2 N 1 p “ larynckJ 11. 
Kraków , SukienniOe 2 0 ; P rze m y li, ul M ick iew icza  11.

U
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Kimejscem mam sassosyt donieść, te mój

Skład maszyn do szycia
przeniosłam — z nowo In szozrpłego lokaln — s ulicy Halickiej licsba 6. do 
„P asażu  M ik olasch a", gdzie odtąd pod firmą:

Władysław KukawskiJan Laumk obecnie
prowadzony bedsie.

Interes mój nolowniozy ledna* ,, wykonywam jak dotychczas w lokaln pray 
alicj Haliokijj lios b. 6.

Polec ijąo się nada. łaskawym w*g ,(dom moion P. T. Odbioroów nprasaam 
npraejmie, aby pooagwsay

od dnia 1. stycznia 1905 roku
wsselkie nalełytości i rasy -a. massyny do ssycia a mrie nabyte, tudsieó dety- 
eaące korespondencje i samówienia, raczyli nadsyUć pod ad-esem:

Skład m aszyn de jzy c la

Jan Lauruk obecnie Władysław Kukawski
LW ÓW  — PASAŻ K łKCLA80HA.

Z powalaniem Jan Lauruk.

f — — — — — — — »

N N N I N « N M ł  ‘  L I

Po cenach
.adakcyjmyoh ngfosse" a 4o wss-st- 
_joh dls wyjątku diicnników 
Iwowskleti kpikewłkleli , 
warazawskleh, wlede.iskieh, 
czeskich, Iranouzkioh n L  
osasopism tacho ryoh miejscowych, 
-wriejsoowyah . sŁ r̂anicsnyob, as- 
"ówienia na klisae i rysunki do 

glos- iń, pr< nit • jr< 1 i na 
wszelkie pisma

p-iyjmnje

Alfiaew szinDhikÓW i
'  Sokołowskiego
J w» Lwowie. Pasat H»usman« Nr. S
I Koe-tory gratis, J

— m
N o w o ść! M iód  w  p las tra  t l i  J 1

klgr, J kor. be* opięty portowej. Wybór 
ny miód l«serowr kuracyjny w 5 klgr. 
błasiankżoh k. 6'tHk fr. Miód ten wysy­
łam taicie drrmo sa ryświadosenie mi 
pewnej malej grsennoioi. która nio nie 
kosstnje, bli'aj listownie. Da-mo biosBor- 
ki dr. Oicsieli kiego o miodaie, yda_aie, 
y irto prreosytaó. P . Korzcniew icz, 
em nanc*. Iwancsany p.

P oszukuje s ię  kupna starych me-
oli manonio »ych, ale w cobrym scanie 
Zgtossenia pod „Meble". Biuro ugtosseń, 
Pasał Hausina la 9 Lwów.

Skóry
przepyszną imftacyę

jako jedyne racjonalne

obic ie  na
m eble I biedzenia powozowe

w” koloraoh "aodnyob 
poleca

Alojzy Hubner
w e Lwowie.

Doskonale odilnsso a i o d 'u _  skórę > 
sap biega wypaii lip wicsów — w ioa' 
onia ich porost. Dn nabycia w aaso 
bniejsiych aptekanh, irogueryaoh i 
.kle uU perl m Q ló » n e  Składy : 
we Łwowir H ay, M ik o la srh ; w 

Krakowie: R e im.

łó ż k a  uniwersalcs i materacem
na spręłjnaoh

z  rośliny m orskiej
(a nie hyblówek, jak gdzie indziej) po 
Zł 15 , Ib , 18  5 0 , i 2 0 , po’ecbm rów 
niei Łói ca dli słniby po sir. 7, 7*50 

i 8 50 i t. p.

ARTUR BARTOSZ
komisowy Sk‘ad przerótnyoh mebli 1ela- 
iiych i i. p. Tiw.'w, plac MaryaoM 1 7, 

róg Kofem ka.

Mm, Nauczyciele, Wychowawcy
sanim xacxn% * dsiećmi nankę osytania, 
powinni prseos.', taó księikę Adama 8 z y- 
m s ń s k i e j o  Naj-epazy elem en­
tarz świata (Uu.eki) Orni 1 koroua. 
Nabywający w łtedttkeyi „Biforny 8 .kol- 
nej , Kraków, nl Zyblik ewicia 7, U  p., 

nie ponoszą kosztów przesyłki.
m i m ,  p  ■“

KEDAL “  SREBRNr
Eracownia, inszniLatslta

SZADKOWSKI & KOPCZYŃSKI
WE LWOWIE

EI.BetnaiasńsKi iicizŁa 3

Z zaknpiony :b 8.000 (jiennycn dywanów mułna jesioie tylko na­
być 4.f 00.

Ozdoba każdego pokoju!
Przes s zinieoie fabryki ndslo rii się 8.OU0 dyu.uów ócier nyoh 1 11.000 
praed lółko tanio ni być tak, ie niogc* wspaniały dywaj ia żoiabę 
s ssenili jednakowy uałkiem na obie strony r cadryoh kolorach 10 
otm sieroki, 200 ctm. dłngi, mii .izorj jak: lwy, p ty, samit. ro 
ds.na, labędi, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc tylko za zalios ą 
1 wysyłać

p o  IŁ z ł. 5 9  ct.
Osobliw ie poleca się  dla wilgotnych porcoit oo 
nlew aż dywan tak  jes i gruby, ie w ilgoć nie

przenika.
P ię k n e  d y w a n ik i przed łó ż k a

sztuka tylko 70 ct.
Pierwszy Morawski Dom towarowo wysyłkowy

J u l i u s z  H o i t a s c h
GÓDING Nr. 70  (Morawa).

Mołemy pnedłołyć setki pedsięl owrń i nowtórny-b -amówieó Kit 
konwtniniąre przejmujemy nk powrót bez wsielkicb laatrsećeń a 

pieniące zwracam”

TT50.O H IK
I L LI TS I AO W A H Y

Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal­
szego cyklu powieściowego WŁADYSŁA 

WA REYMONTA

„ C H Ł O P I" („WIOSNA")

daje nadto pr-mlum wyjątkowa
bez podw yższenia ootycnczasowej oeny 

prenum eraty.

dodatki bezpłatne 24
zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIORO A YOP NARODU 
—  POLSKIEGO" 'iraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO - Nś UKOWYCH =

F B E M JW  KOLOBOWE na grnbym 
welinie L. WY0J5OLK0W8KIEG0 pt.

Jaao pierwsze tomy d*ieł populara, pójuą:
„LISTY Z JAPONII" KIPI INGA....................... - - -
„IIISTORYA SZTUKI POLSKIEJ"................ - - -
...................................................................T. JAROSZYŃSKIEGO-

.MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I-ym“ ..............

„MORSKIE 0K0“
Tom styczniowy (7 4 ) 

S I E N K I E W I C Z A

„ N A  M  A  B  N  E “

W  dodatke arknsiowTss
HALL CAI NE

NI M A R N O T R A W N Y “
Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowauego * 12 
toinami <L*eł Sienkle#ie*a, z 12 tomami dziel popular­
nych, dodatkiem powieściowym w arkuszach 1 premium

kolorow em :
W» Lwowia

ÓLwartainiw 
Półrooinifc 
Rocznie .

6 kor. 
18 .
37 .

80 hal.
80 „ 
80 .

W  Gv!ioyi i Bukowinie w—as z prsesyłną poustową j
Kwatulnis . . .  - . 7 kor. sP hal,
Półro * n i e .............................................14 „ 40 „
B o . ; s . . . 28 « 80 „

B9U
“ |i
IQ

N

Pr* „n q cy  otrzym ać De ela Sienkiewicza w bardao )-ięknoj oprawie (s lo.-ir stflja L slL i m  na ikla- 
dce) z a ś  4'wieła pngularne W ozdobnej płóciennej oprawia dopłacają zi tom tylko lo na! , t. i -wai ts’ ae 0 tomów 
2 kor. 4^ nsl półro. tnit ». 13 tymćw i  kor. P0 hal., rocznie za tomów 9 kor. 60 hal. — Naleiytofii tę prosimy 
nadsyłać razem * prenumeratą.

P ierw sze  7 2  tomów Sienkiew icza, * lat abi-igłyoh, muyą nabywać nowi prenumer*. orowic za dopła­
tą 78 kor. bez „prawy, zaś 10Ó -or. —  BO h. *a tomy w oprawie. - Komplet 7 i pierwszych tostów Henryka Bianki owi­
ana może uy u nabywi .y seryBjni: po 12 tomów, *a m ,de«łaaiem v 6 ratn-.b po 19 K za tomy bni oprawy, n i  w oprą 

17 80 h. Ozdobne okład] i do opraw mm* półro&anyoh kompletów „TYGODNIKA" można nabywać w cenie 8
Ko-- 20 h. na opakowa_ie okładŁi dołączyć naieiy 40 k ___  ____

Prminmeratę zo Lwowz i całej Galioyi z Bukowiny pn-yjmuj*: OłóWna 
•red . Tygodnika IIL -tro .. .  m p o - w e Lw ow ie, p asa ż  

HaUSl a n a  9  o> as wszystkie księgarnie i kantory pism.

Numery ekrzowe i prospekty wysyła jrati* Słówus sk -peó»ny» „Xy(oi.*ika“ w* t  ri wie, Pazai Hansaaw. 9 (Biuro dzien­
ników i o gło szeń  S ok o łew  xkłego).

3 iuro ogłoszeń i reklamy 
/ \.Chuiawskiego

w  W i e d n i a  V I , U r e t r e ld o m a r k t  13.
(Telefon 2.482!.

Szybkie wynalezienie kapitalistów, po^ad, prz< r rowadzenle kupna 
i sprzedaży w drodzs ogłoszuń, we wszystkich pismach świata. 
Na;tańsz^ oeny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye 

i adresy- Zakupno wynalazków.

Na rok 1905.
motna dostawać po stą: irzy  pisma 
„Dświg..ię-, „Lorne Listki" i „Przegląd
prse’jy«łowo--inndlowy* ( dl a  p r z y j a ­
c i ó ł  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o )  za 
nadesłaniem tylko 1 £  . jako łą< luej pro- 
nnmeraty kwartalnej lrod w«jjólnvm a- 
dressm Beda^oya „Diaigni I.wów —  

Próba ni© z a u k e f t  '
O aoba w * red nim wiekn pv ■inunje 

posady do t.arsą?u lub do starszej «ol * 
Łaskawe zgłoszenia pod literami W . 8 . 
poste restante Przemyśl.

Redaktor odpowiedsiałny. W a c ł a w  M a s id W S H i . Papier s fabryki Gzerlańaki©. Z drnkein: E. W iniawT


